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Łotewski minister spraw zagranicznych, Mejerowicz, zabity:

Skutkiem upadkuautomoblluw rów przydmzny~
= RYGA (Lotwa), 24 sierpnia. - Łotewski minister spraw za-

Framexnych. Mejerowicz, został zabity w katastrofie automobi-
owej. Minister znajdował się wraz ze swą rodziną na przejaidice
w pobliżu Rygi. gdy automobil jego poślizgnął się na mokrej, po
deszczu, drodze i spadł do głębokiego rowu przydrożnego. Minister
Mejerowicz, doznał ciężkie $mnu na całem ciele i naruszenia
stawu pacierzowego, skutkie i i

  

 

 

Francja pragnie zastosowania

względem siebie planu Dawesa

Dla stwierdzeni mnie] dol fel 3 *:

 

Czy będzie w możności spłacać swe dhul wojenne -
należne Stanom Zjednoczonym i Anglji

 

   
 

 

MIĘDZYNARODOWY

KONGRES SOCJALIS-

TYCZNYW MARSYLJI

NIEMCY DOMAGAJĄ SIĘ

 

 

ROBOTNICY ZP.P.S.COTOWI DO

USTĘPSTW W SPRAWIE STRAJKU

Robotnicy katoliccy i komuniści. nieprzejednani

(RADJOGRAM WŁASNY „NOWEGO ŚWIATA")

WARSZAWA, 24 sierpnia. - Wielki strajk w przemy-
jaw rézlsstteorhtflegjjrflvrfii .2L1°fio"n'5“25"§$ .§’fif§"m.f'."f.°lf zpo POWSZECHNEGO śle żelaznym, szczególnie w Warszawie i na Górnym Śląsku,

gów łotewskich i Warszawy, gszo u‘dhy! poufną konrerongpę Ukraina sowiecka LONDYN, 24 sterpnia.-Fran- ROZBROJENIA "VIII! dalej. R:),bohucy * Pchli”! Pati .soęialiftycznęi oka-
sprawiepoagain?:Polski i Litwy w interesie wspólnych konyśu Piski Cal -_ , , zują skłonność do ustępstw dla załatwienia niebezpieczne-
a oby P _ wprowadź: sądy lnuxl; po przybyciu do Londynu Dla usunięcia | nieuniknionej go strajku. Zaś robotnicy z katolickiej organizacji „Chrześci«

narodowościowe D konferencję dla załatwienia wojny jańskiej Demokracji" (Chad i robotni Narodowej

AMERYKANIE DORADZAJĄ ZASTOSOWANIE eo mes moot| . „._ osie Demskgacić, i reboniczz
® CHARKOW, Ukraina, 24 sierp-| 'przedstawil angielskiemu mini- MARSYLJA, 24 sierpnia, - artji Tracy perowcy) wespół z robotnikami z parti

PLANU DAWESA WZGLĘDEM CHIN nowił otworzył 44 specjalnych ro- Francji planu Dawesa dl listycznego, na którym pierw_________L | gwen s vier. - ayjakich sądów okręgowych, 6 pol- P sa dla ats dont S ospod: fi kraju t wodu; --. i dze 7 szy przemówił przedstawiciej ytuacja gospodarcza i finansowa kraju z tego powo

pie w tma g P::sing ) potroebile: frodiow fdpmintt" 13311250foi'sfiacgicwwfi“$3stng partji socjalistycznej Dr. Ru- jest dość poważna. Rząd, by mieć odpowiednie zasoby dla
ratunkowych W nowastworzonych sądach o- długów wojennych, należnych dolf Hilferding, wzywając LiS€ odparcją nowego ataku na złotego, ograniczył kredyt, co

y- (---

||

kręgowych cała procedura będzie

||

g , Narodów by przyjęła Niemcy w » »
pr Stanom Zjednoczonym i Anglii. > bą dotkliwy k handlowy. W *

WASHINGTON, 24 sierpnia. W domu krawca byłego cara

||

"* odbywała w językach tej na-

||

zastosowanie planu  Dawes'a

|

swych członków bez ża.

|

ZDÓWIM pociąga n soba doiin ryzys Nandlo can

- Kongresman Stanów Zjedno
 

 

  

         

     

nia. - Wykonawczy komitet
ińskiej partji bolszewickiej. posta-

rodowości, dla użytku, której sąd

strowi spraw zagranicznych pro
jekt zastosowania względem

Nastąpiło tutaj otwarcie mię-
dzynarodowego kongresu socja-

dnych warunków i domagając

komunistycznej zajmują nieustępliwe stanowisko w sporze

strajkowym.

Iym kruu panuje jednak nadzieja, że obfite zbiory, którerykazać, czy Francja będzie
. c % stał powołany, dla zaspokojenia

||

©8 WY Y ¢ m foss
”On-W126; ME:—[123]; „1113; _ odkryto wielkie skarby Humych praw mniejszości naro:

||

W możności spłacać wyznaczo-

|

©8 11??thqu (KNOWS? już prawie zostały zebrane z pola, pomogą do przetrwam

1. z ' ( --- dowych. ne dla niej raty długów wojen-

|

WSZYSPOCN wF h
is cums. x al f . n o su, przez przywrócenie równowagi w han-

Wschód i Chiny, w wiadomośći

|-1

24 sierpnia. - nych. dla Standw Zjednoczo.

|

cia nieuniknionej wojny. Śmiem; kryzysu, przez przywr gi

nadesłanej do  departaMeNiU

|

w gomu zamieszkałym plerwot- nych, sto miljonów dolarów ro-

|

Delegat niemiecki wyrazit u zagranicznym,
stanu, donosi, Iż sytuacja w Chi-
nach jest niezwykle poważna.
i bardziej niebezpieczna, aniżeli
mogłoby się zdawać na pierwszy
rzut oka, Żądanie szowinistów
chińskich, domagających się 0-
balenia praw eksterytorjalności

- dla Europejczyków, zamieszka-
Tych w Chinach, jest tylko za:
powiedzią coraz bardziej agre-
sywnego stanowiska jakie pla-
nują szowiniści względem wszyst
kiego, co jest europejskie.
Jedynymi cudzoziemcami nie

wywołującemi odruchu oburze-
nia n każdego patrjoty chińskie-
go są Amerykanie

nie przez nadwornego krawca,
cara rosyjskiego Mikołaja II, na
zwiskiem Luwal, który; obecnie
prowadzi interes bankowyw Pa-
ryżu, znalezłono wtajnej skryt-
ce, umieszczonej w ścianie do-
mu, wielką ilość przedmiotów
złotych | srebrnych, wysadza-
nych złotem! kamieniami 1 dla-
mentami.

W jednej ze znalezionych
szkatułek znaleziono 47 złotych
przedmiotów niezwykle kun-
sztownie wykonanych 1 kllkanaś
cie pięknych niebleskich diamen
tów, ważących do 388 karatów.
Obok subtelnych klejnotów w

Gen, Pershing powstrzymuje

 

ARICA, (Chile), 24 sierpnia.
- Gen Pershing, przewodniczą
cy komisji plebiscytowej Tacna-
Auca powstrzymał wybuch nie-

na tere-

nie plebiscytowym, spowodowa

nem przez zwolenników republi-

ki Chile, przeciw zwolennikom

republiki Peru, którzy usiłowali

rozdawać pomiędzy _mieszkań-

ców terytorjum plebiscytowego

plakaty -wzywające mieszkań-

ców spornego terytorjum do gło

sowania podczas plebiscytu za

cznie, a Anglji pięćdziesiąt mi-

Ijonów rocznie.

Anglja domaga się od Fran-

cji rocznej raty również stu ml-

Ijonów, przeciwko czemu Fran-

cja zaprotestowała jak najkate-

goryczniej, powołując się na za-

st niej pla-

nu Dawesa, podobnie jak wzglę

dem Niemiec, aby się wierzy»

ciele jej przekonali, iż nie jest

w możności podoład zobowią-

zaniom, jakie chcą na nig na-

łożyć jej wierzyciele,

TEXAS ZOSTAŁ NA-

przekonanie, iż rozbrojenie mu-

si być pochwszechnem i kom-

pletnem jeżeli wojna, która jest

nieunikniona - ma być odsunię

tą. Rozbrojenie powszechne

będzie duszą i ciałem paktu gwa

rancyjnego.

50,000STRAJKUJĄ-
CYCH CHINCZYKÓW
POWRACA DO PRACY

Uzyskawszy zaspokojenie
wielu twychżądań

WASHINGTON, 24 sierpnia.
- Pięćdziesiąt tysięcy robotni-

 

POKÓJ GOSPODARCZY NIEMIEC - CELEM

HINDENBURGA

 

Będzie się (starał o przywrócenie normalnych stosunków _

ekonomicznych t

WASHINGTON, 24 sierpnia.
- Prezydent republiki Niemiec,
gen. Hindenburg, .W artykule
wystosowanym do amerykań-,
sklego wydawnictwa ,,Nation's
Business" zapewnia preemystow
ców i kupców amerykańskich, iż

próbuje doprowadzić do zakoń-
czenia polsko-niemiecką  woj-
nę ekonomiczną, która poczyna
się coraz dotkliwiej dawać wą
znaki niemieckiemu  przemy«
słowi i niemieckiemu handlowl.
W tym celu prez. Hindenburg

Kongresman

|

Lineberger po

|

skrytce znaleziono także wielką

|

przyłączeniem prowincji Tacna- WIEDZONY HURAGANEM

|

ków chińskich

-

zatrudnionych

|

jego celem, jest przy- pilecitoglxźmśo ŻELIJŚŚJĘSXE

bliźszem zbadaniu politycznej i liczbę pozłacanych papierośnie, Arica do republiki Peru. w japońskich fabrykach baweł- wrócenie w Niemczech pokoju MŚ przed kilku ty-

gospodarczej sytuacji chińskiej pudelek od tabaki do zażywa- Gen, Pershing, udał się na- HOUSTON, 24 sierpnia. w Szanghaju powróci» gospodarczego przez przywró- godniami polsko - niemieckiej

przyszedł do przekonania, iż
grożącą Chinom katastrofę po-
Iityczną i gospodarczą dałoby
się usunąć jedynie przez zasto-
sowanie względem Chi planu
Dawes'a, by umożliwić Chinom

publiczną kontrolę wykonywa-

nych zobowiązań względem po-

szczególnych państw, narzuco-

nych im przez te państwa w

chwili słabości Chiu.  

nia, pierścionków i szpilek do
krawatek

Obecni mieszkańcy domu nie
mieli najmniejszego pojęciao
skarbie, spoczywającym w ta-
jemniczym schowku od chwili
wybuchu rewolucji, Odkryto go
dopiero, gdy przystąpiono do ma

lej przeróbki ściany, w którym

właśnie ówschowek był umiesz
czony  

tychmiast do przewodniczącego
chilljskiej komisji plebiscyto-
wej i oświadczył mu, że zwolen-
nicy republiki Peru majg najzu-
pełniejsze prawo do rozdawania
plakat agitacyjnych. Przewo-
dniczący chilijskiej komisji ple-
biscytowej przyznał gen. Per-

shingowi słuszność 1 osobiście
wezwał swych zwolenników do

zachowania pokoju.
 

Klikanaście osób doznało nie;

kich uszkodzeń, a kilka domów

zostało komfiletnle zniszczonych

skutkiem huraganu, jaki nawie-

dził dzisłaj miejscowość Sea-

brook, położoną na wybrzeżu

zatoki meksykańskiej. Pogoto-

wia ratunkowe ze wszystkich

okolicznych miasteczek zostały

wysłane na miejsce wypadku.  

ło do pracy po uzyskaniu zaspo-

kojenia przez japońskich baro-

nów przemysłowych następują-

cych żądań: 1) uznanie uni, 2)

wypłata ma się odbywać w sre-

brnych dolarach, 3) udzielenie

pomocy dla bezrobotnych pra-

cowników fabrycznych, którzy

nie mogą znaleźć pracy gdzieln-

dziej, 4) robotnicy nie mogą być

pozbawieni pracy bez dania po-

wodu.
 

 

cenienormalnych stosunków e-

konomicznych w całym kraju.

Prezydent von |Hindenburg

konferencji dla zawarcia trak-

tatu handlowego pomiędzy Pol-

ską i Niemcami,

MORDERCY ANGIELSKIEGO  WODZA ARM]!
EGIPSKIEJ STRACENI 

Jeden ze spiskowców został skazały na dożywotnie więzienie

 

[]  KAIRO, Egipt, 24 sierpnia. -
« « Z « - h Mordercy naczelnego wodza ar=

Bolszewicy oburzają się na Pol- NAJNOWSZE WIADOMOŚCI WŁOCEFAREO:„| skW,
/ P’KN’KOWCOW czble 7 osób, zostali stracent"

skę za tracenie swych szpiegów

Skazańcy komunistyczni przedstawiają się za patrjotow pol-

skich - Hibner powołuje się na swego ojca powstańca

z 1863 roku.

MOSKWA, 24 sierpnia.-Rząd

bolszewicki oburza się na Pol-

skę za stracenie swych szple-

gów: Hibnera, Kniewskiego 1

Rutkowskiego, skazanych przez
doraźny sąd polski na śmierć 1

nia cara - mówi dalej oskar.
żony komunista. - Polska za-
miast się cieszyć wolnością, po-
padła w niewolę czarnej reak-
cp.

Bolszewicka międzynarodów-

robotnicy polscy nie są odosob-
nieni w walce z reakcją polską
1 zaprotestują masowemi zgro-
madzeniami przeciw _polskim
kontr - rewolucjonistom (1!) 1
Ich zemócie przeciw robotnikom
polskim".
Odezwę swą bolszewicka mię-

dzynarodówka zakończyła okrzy
kiem: „Precz z niewolnikami
Drugiej Międzynarodówki. Niech

   

18 rmnychqżmtklom zaburzeń **»
w"Kalkuote

KALKUTA. - Osiemnaście osób
doznało ciężkich obrażeń, podczas ta-
burzeń, powstałych pomiędzy hindu-
sami wyznania mabometafiskiego 1
bramińskiego. Mahometanie oskarżają
bramingow, iż nieśli obok meczetu
makometańskiego posąg bożka przy
akompanfamencie orklestry›czemu się
sprzeciwia zwyczaj muzutmośski.

k + +

Pożar olbrzymiej papierowni
BROOKLYN. - Powstały z nie

wiadomych powodów połar zniszczył
dzisiaj wcześnie rano olbrzymią pa-

(dds powstańcy zamierzają sta-
€ opór, w mia„mmm. klęski

wmun-141

Lotnicy jnpomcy w Moskwie
MOSKWA. - Lotnicy japońscy,

dokonywujący lotu z Tokio do Lon-
dynu przybyli dzisiaj do stolicy Ro-
sjl po przebyciu ostatniego odcinka
powietrznego z Kazani do Moskwy.
Lotnikom japońskim towarzyszyły
aeroplany bolszewickie, które wylecia
ty na spotkanie rzadkich gości. Lotni»
ków powitał oficjalnie wiec-komisarz
spraw zagranicznych Litwinow i szef
awjacji gen. Baranowski.

kkk

MIDLETOWN, N. J., 24 sierpy
nia, - Farmer włoski, Amma-
turo, zamieszkały w Midletown,
N. J., pozwolił towarzystwu zło-
żonemu z kilku rodzin w liczbie
86 osób,odbyć piknik na swej
farmie z zastrzeżeniem, Iż dzieci
nie zniszczą mu ogrodu kwiato-
wego. Początkowo goście i ich
dzieci bawili się skromnie. Z
chwilą, gdy rodzice sig rozocho-
cil 1 straciii kontrolę nad dzie-
ćmi, te rzuciły się na grządki

dzisiaj w 45 minutowych odstę-
pach,
Wyrok śmierci wydany na

spiskowca Abdul'a Fotla Pon-
jat, został zamieniony na doży»
wotnie więzienie, ze względu na
zasługi spiskowca, z powodu do-
starczenia rządowi podczas pro-
cesu potrzebnych dowodów. Spl=
skowcy szli na śmierć spokoj-
nie z wyjątkiem dr. Szafik Man-
sour'a. Po każdem stracentu,
władze dokonywujące egzekucji
wewnątrz murów więziennych,
wystawiały czarną chorągiew,

h tek rano żyje walka zbrojna Polskiej Par-

|

.;,. te Bush P Mills, z

anwad; w ŚŚIĘGZhEEdru ?e] ka ogłosiła odezwę do

|

tji Komunistycznej". fmfsmfd k.ZŚŻŚ'NĘ'VŻŻ w Broz:- Francja straciła 2,000 w wale kwiatowe i zniszczyły je prawie

|

na znak, 1ż ofiara została

na stokach cy a: ® świata z potępieniem dla rządu (Atak bolszewików wykony-

|

lynie, wyrządzając na 250,000 dola» kach z powstańcami doszczętnie. Farmer zażądał od-

|

stracona.

_

Ludność

_

znajdu-

strony wiadomość otrzymana Z

|

polskiego za stracenie trzech wany na Polskę w ostatnich kil-

|

rów szkody. \ powiedniego wynagrodzenia. -| jąca się poza murami, przyj.

Moskwy donosi, Iż sąd polski

pozwolił oskarżonym przed wy-

daniem wyroku zabrać głos w

swej obronie.
Oskarżony Hibner wygłosił

ku swej obronie przemówienie,
w którem się przedstawił za pa-
trjotę polskiego z ojca i dziada.
Dziadek Hibnera brał udział w
powstaniu 1830 roku, a ojciec w
powstaniu 1863 roku, on sam
zaś brał czynny udział w rewo-
lucji w 1905 roku.

„Komunistą _zostałem, gdy

miałem lat 12, mowit w obll-

cu sądu, oskarżony, -Moja ro-

dzina zawsze walczyła o wol-

ność Polski".

„Obecne położenie w Polsce

 

komunistów, która brzmi: »

„Rząd polski ustłuje zastra-

szyć klasę robotniczą nielitości-

wemi egzekucjam! w nadziel, że

przy pomocy tych metod uda

mu się utrzymać w lojalności

klasę whammy, zarażoną pro-
wokatorami.

„Polska Partja Socjalistycz-
na - brzmi odęzwa między-
narodówki bolszewickiej napię-
tnowała naszych zwolenników,
jako bandytów, którzy strzelali
do innych proletarjuszy, odzia-
nych w mundury policji".
W dalszym ciągu swej ode-

zwy, bolszewicka międzynaro-
dówka pisze:

„Robotnicy świata muszą u-

jest gorsze,. aniżeli za panówa-| dowodnić burżuszji perskiej. że  

ku tygodniach, pozostaje w zwią
zku z rewolucyjną propagandą
bolszewicką _podniesioną _we
wszystkich państwach, a szcze-
gólnie w Chinach, Angli 1 Frau
cji, które dla bolszewików sta-
nowią największą przeszkodę w
wywołaniu międzynarodowej re
wolucji, która jest Ich jedynym
celem poza gnębieniem narodu
rosyjskiego. - P. R.).

Lot włoski do Japonii przerwany
MANILA. - Lotnik włoski Fran

tesco de Pinedo, który w swym locie
powietrznym dotarł do Wysp Filipin
po przez Australię uszkodził swój
neroplan podczas lądowania na Wy-
»pie Cebu powodując przynajmniej
uhmdmnvl‘ zwłokę w osiągnięciu ce-

 

+06 +
Szulernie w Deanville, Francja,

zarabiają miljony
| PARYŻ, - W miejscowości kąpie-
lowej Deanville, szulerzy zebrani z
całego świata, pracują z wielkim wy-
wilkiem, przerzuesjąc z rąk do rąk
miljony dolarów, nie franków. Do-
chód dzienny kasyna wynosi 1,460;
000. dolarów. +
Francuskie wojska alpejskie
w drodze do Marokko ..

FEZ. - Równocześnie z wiadomoś-
cią o paddaniu się wojskom francu-
skim kilku -szczepów: marokańskich,
ogłoszono inną wiadomość, iŁ bata-
Ijony najlepszych francuskich wojsk
alpejskich, zwanych „niebieskimi dja-
blami" przybyły na linję bojową.
Wojska prawdopodobnie z-
staną użyte do pościgu powstańców
na niedostępnych grzbietach gór Atla-  

LONDYN. - Według wiadomości
otrzymanej z Damaszku, wojska fran-
euske straciły w walkach z powstań»
cami syryjskiemi 2,000 zabitych { ran-
nych, włączając 23 oficerów, a także
straciły 11 armat, 30 karabinów ma-
szynowych { kilka. seroplanów. Walki
podjazdowe trwają w dalszym ciągu.
Powstańcy druzyjacy bombardują
francuską załogę w twierdzy w Suida,
przy pomocy armat zdobytych na
Francusach.

, 606 +

Cała rodzina bierze udział w |
morderstwie jednego ze

swych członków
NEAPOL - F. Pema, wieśniak

włoski posprzeczał się ze swym ojcem
o sprawy majątkowe. W chwil, gdy
syn kłócił się z ojcem, cała rodzina
jego: matka, siostry i bracta rzucili
się na niego i zabili go na śmierć.
     

Gdy przedstawiciel rodziców za-
ofiarowałfarmerowi 10 dolarów
odszkodowania, rozwścieczony
Włoch, podniósł trzymającą w
ręku strzelbę 1 położył przedsta-
wiciela piknikowców trupem na
miejscu. Po dokonaniu morder-
stwa farmer zbiegł w nle—wiado-
mym kierunku.  

mowala w cichem milczeniu każ
dorazowe podniesienie czarnej
chorągwi. Krewnistraconych o-
trzymali pozwolenie na zabra-
nie zwłok i pogrzebanie ich na

cmentarzu.

 

Pamiętajcie o Komitetach im. *

Józeta Piłsudskiego
 

 

 

Korespondencja własna "Nowego Świata"
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„ roletniego

SZEŚCIOLETNI CHŁOPAK UTONĄŁ W ODMĘ-

TACH NOWOJORSKICH
 

Policja przypuszcza, że wpadł w sidła degenerata - Policja
+ przeszukuje wszystkie piwnice na 4-ej ulicy >

 

Harry Idleberg, zamieszkały p.
nr. 63 East 4-ta ulica zawiadomił
policję, że syn jego. sześcioletni
Izydor, zaginął wtajemniczy spo-
sób. Chłopaka widziano jeszcz›
w sobotę, w porze południowej
Od tego czasu wszelki po nim
ślad zaginął
Główna kwatera policyjna wy-

słała specjalny oddział policjan=
tów i detektywów, polecając im
przeszukanie szczegółowe sąsied-
nich. zaułków,
mów, gdyż istnieje obawa, że ma:
ły Idleberg padł ofiarą jakiego:

piwnie oraz do-

degenerata.
Pomimo energicznych starań

policji, nie zdołano wpaść na
trop zaginionego _Matka obawia
się, że syna jej spotkał los czte›

Irvinga -Piekelnego.
którego zwłoki znaleziono przed
rokiem w opuszczonej piwnicy
przyulicy Suffolk, :Dochodzenia
ustaliły wówczas, że na dziecku
dopuszczono się gwałtu
Na czele oddziału, zajętego s21-

kaniem młodego Izydora stoi
Franciszek Nowicki, z komisa-
rjatu policyjnego przy piątej uli-
cy. Poraz ostatni widziano lzy:
dora w towarzystwie niejakiego
Artura Rosenblatka, sześcioletnie
go towarzysza zabaw. /Pytany o
bliższe szczegółyodnośnie do kie
runku, w którym się Izydor po
rozstaniu z nim udał, mały Ar-
tur nie był w stanieniczego in-
nego powiedzieć, z wyjątkiem la-
konicznego „wziął i poszedł"
Równieśnicy Izydora nie wiele

dostarczyli policji materjału in-
westygacyjnego. -Policja odwie-
dziła wszystkich krewnych Izy
dora, przypuszczając, iż być nie-
że udał się on bez wiedzy rodzi
cówdo nich w odwiedziny
wai jednak Izydora nie widzieli

Miasto New York pod niektó-

 

Kre-

 
remi względami podobny inga do

morza. Można w niem „utonąć"

nie pozostawiając najmniejszego

śladu. Podobny wypadek zaszedł

również z Ieydorem

Detektywi udali się następnie

nad brzeg East River, w przypu-

szczeniu, iż być może ktokolwiek

Izydora nad wodą widział. Kto

wie, może znalazł śmierć w nur-

tach. Nie ulega wątpliwości, że

jeżeli policja nie zdoła wpaść na

trop, któ

krycia Izydora naprowądził, roz-

pocznie poszukiwanie za zwłoku-

mi na dnie rzecznem

Dziwnym i zastanawiającym

jest fakt, który do wiadomości

policji matka Izydora podała, a

mianowicie, że syn. nigdy daleko

od domu sig nie oddalat, spedzn-

jąc zazwyczaj czas na zabawach

z równieśnikami w sąsiedztwie

Na myśl. iż syna jej mogą przy-

nieść bez życia, matka zalała się

   

tzami

Ojciec Izydora jest właścicie-

lm małej restauracyjki, znanej

na czwartej ulicy, jako „War-

szawska Restauracja". -Pytany

przez detektywów oświadczył, że

nie miał żadnych wrogów, którzy

porywając jego syna, mieliby w

ten sposób wywrzeć swoją zem-

stę. Nie otrzymał również żad-

| nych listów z pogróżkami. Co do

istotnego powodu zaginięcia sy

na, gubi się w domysłach

Policja nowojorska stanęła po-

 

nownie w obliczu tajemnicy, na

którą dotychczas niema rozwi

zania. Nie ulega wątpliwości, że

przedsięwzięte zostaną wszelkie

środki, by wpaść na trop małego

Izydora. Kto wie, być może, iż

Izydor wpadł w zastawione nań

przez zwyrodnialca sidła. Czy w

rzeczywistości tak się stało, przy»

szłość najbliższa pokaże.

   

 

POWRÓCIŁ DO DOMU W CZASIE GDY POL

CJA ROBIŁA ZA NIM POSZUKIWANIA

 

_ Przepędził noc w klubie, nie zawiadamiając o tem rodziny
 

W czasie gdy rodzina Louis'a DARESZTOWANO GO
Kramera, liczącego lat 68 i zamie-
szkałego pn. 220-ym przy West
98th street zwróciła się do biura
zaginionych osób z prośbą o po-
moc w jego odszukaniu, Kramer
powracał do domu w automobilu
z pewnego klubu w Westchester,
gdzie przepędził noc na długiej
grze w karty.

Kramer grał z przyjaciółmi w
pinokla w Klubie Metropolis, p
105-ym przy W. 57th street i o-
&wiadczywszy, że ma ból glowy
o godzinie 6-ej udał się do domu
Widziano go jak szedł w kierun-
ku 7th avenue
Gdy Kramer nie wracał do do-

mu, rodzina jego zaniepokoiła się
bardzo i syn jego Maurice, który
razem z nim mieszka zawiadomi! |
o nieobecności ojca policję, a tak»
że poszukiwał go po szpitalach.
W czasie gdy cała rodzina nie-

pokoiła się o los ojca, ten nie-
spodzianie zjawił się w jej mie-
szkaniu.

Zapowiada walkę z „but.

« legerami"

Obejmując dowództwo nad po-
licją rzeczną, której celemjest tę-
pienie przemytników wódki, ka:
pitan 'George C. Carmine powie-
dział, że nie spocznie dopóki nie
osuszy New Yorku. „Miasto to
msi być "suche" - powiedział
on do reporterów. - „Jeżeli się
ma silną wolę i dobrych podwlu-
dnych można wszystkiego doko-
naé". Ano zobaczymy, P. Butler
z Filadelji też dużo obiecywał i
choć dzisiaj opowiada, że miasto
osuszył, jednakże munszajnówka
jak się lała strumieniami w re-
"stauracjach i sklepach z cukier-
kami, tak się leje.
ę

19 września, Wielki Del Tow. „cole
ko Przyjaciół" „w Doma Natodo-
wym, 19 - 11 SL Marka Place.

.. Koncert i Bal Tow. śpiewu
w Domu Karódowym,

gos- tof Courtiant: Ae, Broni,

 

Nie awiekajcte, Naucecle
się natychmiast w starej
na polskiej szkole
Zawaze or arta Ceny
jniazkowene: Mamy pi

«> zaasaitet dowiedononych naucz
   

 

ZA PLIANSTWO

Michał Walerczak, lat 27, nie
dawno przybyły do New Yorku
z Mauchunk, Pa., został aresz-
towany za pijaństwo i zakléca-
nie spokoju _publicznego, przy
Hast lej ul. Walerczaka aresz-
tował policjant, gdy on wyśmie-
wał Włochów, obchodzących u-
roczystość św. Sebastjana, przy
wyżej wymienionej ulicy. Gdy-
by nie szybka skcja policjanta,
to z pewnością Walerczak dostał
by po głowie od rozjuszonych
Włochów. |Walerczak przespał
się na stacji policyjnej i rano
zapłacił dziesięć dolarów kary.

 

 

| Zapłacił karę za szybką

| jazdę po pijanemu
| 23*
| W sądzie Traffic Court sta-
lwfllx Antoni Sobolewski, z Yon-
kers i Józef Migdał, z pnr. 367

‘7, 37ma ul., obaj oskarżeni za

Wszybką i nieostroing jazde au-

tomobilows, po ulicach New

Yorku. Sobolewski zapłacił 15

| dolarów kary, a Migdał 25 do-

| laréw i w dodatku stracił licen-

cję szoferską na przecigg 30 dni,

bo podobno był pod wpływem

alkoholu.

Kradzież biżuterji

Staniey Hershon, jubiler, mają-

cy swój zakład p. nr. 2 West 47th

street, podał do, wiadomości po-

licji, że mu ukradziono w tajem-

niczy sposób kilka sztuk biżute-

rji wartości $17,000.

Hershon wracał z banku Chel-

sea z teczką pod pachą, w której

miał biżuterję, Idąc ulicą oglą-

dał się on za siebie kilka razy.

aby zobaczyć, czy go ktoś nie śle

dri. Obawy jego były, jak mn

się zdawało, bezpodstawne. Po

przybyciu jednak do bidra, Her-

shon spostrzegt ku swemu prze-

rażeniu, że teczka, w której miał

biżuterię była przecięta brzytwą,

a znajdujące się w niej pierścion=

-| ki i brylanty, zginęły. Kiedy rze-

zimieszek miał czas rozciąć tecze

wiadomo. _Kilkunastu /detekty-

wów _policyjnych i prywatnych

zajęło się rozwiązaniem tej

zagadki. 

v ją do miejsca u-"

| sama spowodowa

kę i zabrać z niej biżuterję, nie- |,

bno ze sobą zawód miłosny: -

 

Wpożyciu małżeńskiem znanego artysty filmowego Rudolfa

Valentino zaszło grube nieporozumieńię z powodu
żony, która zabroniła mężowi stale grywać z tą samą artystką

Ponieważ żądanie to było niewykonalne, pani Valentino (po-

wyżej) zdecydowała się wyjechać do Francji, uwożąc podo-

zazdrości

Valentino powiada, że nado-

bna żonka nie wdrożyła dotychczas skargi sądowej o rozwód
 

MATKA PRZEJECHAŁA

WŁASNEGO SYNA |

Do końca życia pani Folette

z pnr. 10903-215 ul., Queens, |

będzie kierować swoim automo-

bilem z nadzwyczajną ostrożno-

ścią, albowiem wypadek, który

ostanie jej

   

na zawsze w pamię

Wjeźdzając w bramę swego

domu, p. Folette, zagapił się

„na coś i wskutek tego maszyna

przejechała jej synka, 2-letnic-

go Williama, Chłopiec został bar

dzo ciężko poraniony i lekarze

szpitala St. Mary's, gdzie on jest

na kuracji, nie mają nadzieji u-

trzymania malca przy życiu.

Nie wolno mieć narkotyków

Sędzia federalny powiedział

dwom mężczyznom, skazanym

do Atlanta za handel narkotyka-

mi, że jeżeli się wykurują ze

zgubnego nałogu i zaprzestaną

nielegalnego procederu, to ich

wypuści na wolność i oddą pod

dozór policji na cztery miesiące.

Podsądnymi byli: Aleksander

Dzierski, z pn. 114 Chrystie St.

i Fred Aseley, Przyznali się oni

obaj do używania narkotyków,

a Dzierski wzagalopowaniu swo

jeoświadczył, że jest gotów

postradać nogę, aby się tylko

wyleczyć od zgubnego nałogu.

„Słuchajpowiedział sędzia,

„nogi nikt cl obcinać nie bę-

dzie, ale musi

kiego zdania: Nie wolno ci mieć

narkotyków! Zdanie to powta-

rzaj sobie, ile tylko razy poezu-

jesz brak środków podniecają-

cych!"

Obaj

 

 

 

wę, poczem zabrano ich na sta-

cję kolejową, skąd zostali od-

wiezieni do Atlanta.

_Powiesił się w swem

mieszkaniu

Liczący 42 lata Albert Paali,

zamieszkały pn. 215-ym przy E.

108th street powiesił się w swem

mieszkaniu. Zwłoki jego znalazł

sqsiad i zawiadomił o tem poli-

cję. Powód rozpaczliwego kroku

denata nie jest znany. Zona je-

go mieszka we Włoszech, a kre-

wnych wtytejszym kraju nie po-

siadał żadnych.

 

 

Spadł z W;:Ęoici 30 stóp
i pokaleczył się fatalnie
 

Bronisław Szumański, lat 10,
z pur. 211 Elridge ulicy, bawiąc
się na stacji kolei górnej, na
którą przyszedł z matką, prze-
chylił się zanadto za ogrodzenie
i spadł z wysokości trzydziestu
stóp na ulicę. Doznał on pęknię-
cia czaszki i złamania kilku że-
ber. Wypadek powyższy mial
miejsce na stacji kolejowej przy
1 Ave. i 1 St.
Szumański jest na kuracji w

szpitalu Bellevue.

 

z

Grożą strajkiem
 

Unja woźniców, w skład'któ-
rej wchodzi około ośmset ludzi,
podała do wiadomości Public
Service Commission, przez swe.
go przedstawiciela Martina La-
cey, że jeżeli członkowie jej nie
dostaną podwyżki płacy i mniej
szych godzin pracy, to wszyscy,
jak jeden Vmąż, wyjdą na strajk,

Specjalne posiedzenie arbitra»

cyjne zostało zwołane przez Pu-

 

  

mężczyźni obiecali popra blic, Service Commission.

 

 

KOMUNIKAT DYREKTORJATU POLSKIEGO

TEATRU NARODOWEGO

 

Odezwa do osób, pragnących przyjmować udział w „l)-rzed-
stawieniach polskich -

Dyrektorjat Polskiego Teatru
Narodowego postanowił otwo-
rzyć bezpośrednio przy tej pol-
skiej kulturalnej instytucji spe-
cjalne kursa śpiewu chóralneko
i tańców polskich -
oberek, krakowiak, wale i pol-
ka! pozostających pod kierun-
kiem wyktalifikowanych
czycieli.

Adepci tych kursów występu
jąc z rutynowanymi artystami
na scenie polskiej najpierw ja-
ko tancerze i śpiewacy chóral-
ni, obeznawszy się z techniką
sceniczną będą mieli powierza-
ne w przyszłości odpowiedzial.
ne role i tym sposobem otworzy
się dla nich nowe pole do powięk
szenia swoich zasobów. Praca
ich dla sceny polskiej będzie za
razem tą cegiełką, za pomocą
której budować będziemytę kul
turalną placówkę tutaj na Wy-
chodźtwie. -» Ponieważ _sezon
teatralny rozpoczyna się dnia 27
września r. b. prosimy niniej-
szem wszystkich tych, - którzy

 

 

pragną zapisać się na te kursa, |
o zgłaszanie się do biura Pol.
skiego Teatru Narodowego. 16
St.Marks Place, od godz. 6 do 9
wieczorem lub do Domu Naro-
dowego. Stańmy wszyscy re-
zem do pracy narodowej na ob-
czyźnie.

Dyrektorjat Polskiego
Teatru Narodowego

KARA ZA OBOJĘTNOŚC
WZGLĘDEM KOBIET

Laiki Nadjarian, lat 50, kra-
wiec z zawodu nigdy w życiu
nie pocałował kobiety. Nie u-
szedł jednak kary w kwocie 35,
nałożonej na niego przez sędzie-
go Louis Brodskiego, który o-
kreśli jego postępek „ignoran-
cją". 17-letnia Millie Fisher za-
skarżyła go 0 natarczywość w
stosunku do niej. „Nigdy w życiu
nie pocałowałem jeszcze kobie-
ty"", łumaczył się w sądzie Nad-
jarian, Jest pan pierwszym czło
wiekiem mającym lat 50, któ-

 

 

 

 

rego widzę w życiu, by do tego !
czasu nie pocałował kobiety", po
wiedział sędzia, „Pięć dolarów

URATOWANA ZOSTAŁA
PRZEZ PAPUGĘ

Podczas pożaru domu przy U-
liey le} i River, kiedy mg stra-
jakom zdawało, że wszystkich
mieszkańców wyniesiono z. pic-
mieni w bezpieczne miejsce -
nagle dał się słyszeć poprzez EQ
ste obłoki dymu głos pełen roz-
paczy: „O, Boże, 0 Boże!"
Kapitan Dreves, znajdujący

się podówczas na drugiem pig-
trze palącego się budynku, przy
pomocy kilku strażaków przeszu
kał ponownie, z narażeniem ży-
cia, cały, płonący budynek, lecz
nikogo nie znalazł A tu ciągle
do uszu jego dochodził rozpacz=
liwy krzyk, wzywający pomocy:
„O Boże, o Boże!"
Wkońcu Dreves zauważył w

sypialni na podłodze, nieprzyto-
mną wskutek dy-

 

 
 

    

Dwóch wybitnych francuskich lotników, kapitan Georges Kirsch oraz porucznik Antoine Mourre,
planują lot # Nowego Yorku do Paryża. Gdy im się to przedsięweięci

$ wodzenia25,000. życzy my po

 

dostanę

 

masur,|

nau|

  

 
mem, właścicielkę domu, panią
Juliane Loweinger, a koło niej
papugę. która krzyczała w nie-
bogłosy jedno, z niewielu słów,
które umiała: „O Boże""

Panią Loweinger wyniesiono
przez schody pożarne na dach, a
następnie do sąsiedniego budyn-
ku, gdzie przywrócono ją do
przytomności. Budynek cały u-
legł zniszczeniu, a straty obli-
czają na $50,000.

I tak pani Loweinger została
uratowana dzięki swej. papudze,
której wdowód wdzięczności za
przysięgła dozgonną przyjaźń.

 

"Artysta Bogdanowicz naśpie-

wał kilka nowych rekordów

polskich Columbia

 Zarząd |firmy wyrabiającej
rekordy Columbia ogłasza, iż

| pozyskał ostatnio artystę Bog-
| danowicza, przybyłego niedaw.
| no do tego kraju, który naspie-
wal nowy rekord No. 18077-F
przyjęty z zapałem przez miło-

| śników sztuki fonograficznej.
Drugim artystą, który przed

udaniem się na wakacje naspić-
wał swym przepięknym głosem
rekord No. 18075, jest artysta
Kartowicz śpiewający -wyłącze
nie -dla .,,Columbia". Record
ten na żądanie kupców: polskich
został puszczony w handel z re-
kordem artysty Bogdanowicza,
pod tytułem „Katarzyno i Titi-
ne".

Record No. 18074 nagrany
przez sławną orkiestrę, War-
szawską został również puszczo-
ny w obieg jako specjalny re-

kord na sezon letni i wszyscy
miłośnicy sztuki fonograficznej
twierdzą, iż rekordy te 38 naj-

piękniejszemi, jakie dotychczgg

zdołano wykonać. Jeżeli nie

mieliście

-

sposobności słyszeć

tych rekordów nie zapomnijcie

odwiedzić jednego z najbliżej

was położonych

/

składów fono-

grafów i przysłuchajcie się ich

reprodukcji a z pewnością nie

tylko będą się one wam podo-

| bać, ale je zakupicie i powiecie

[o nich swoim przyjaciołom.
 

      

 

cum  

Międzynarodowy Triumf

Publiczność Berlina, Londynu.
Paryża, Wiednia, Pragi, Moskwy.
Rzymu, Sztokholmu, Berna, Mel
bourne, Bombaju, Pekinu, Ko-

penhagi, Hagi, Belgradu i t. d. e
dnogłośnie uznała, że obraz fil-
mowy „Zygfryd! jest najlepszą
sztuką -kinematograficzną -ze
wszystkich , jakie kiedykolwiek
wyświetlane były w tych mia-

stach.
Film ten poraz pierwszy w A-

meryce -wyświetlony _zostanie
dziś, w niedzielę, 23-go sierpnia
w teatrze „Century", mieszczą
cym się w naszem mieście u zbie-
gu ulic Broadway i 62nd street i
wychodzącym na Central Park.
W -„Zygfrydzie"" -poznajemy

dzieje  pół-człowieka, półboga,
który stoczył walkę ze smokiem,
pokonał straszliwego karła, któ-
ry mu stanął w drodze do wyma-
rzonej księżniczki, pięknej jak
sen Krymhildy, która mieszkała
w górskim zamku w Burgundj!.
Przez całą sztukę przewija się
motyw religijny na tle staroiyt-

nem.
Sztuka obfituje w wiele walk,

zwycięstw, olbrzymich procesyj i
uroczystości galowych. -Podczas
przygotowywania tej sztuki dla
Ameryki uznano potrzebę posta-
rania się o liczną orkiestrę, któ-
roby odegrała odpowiednie kom»
pozycje. W tym celu kompanii
UFA udało się zaangażować sześć
dziesięciu muzykantów z orkie-
stry operowej Metropolitan ra:
zem z dyrygentem Josiah Zuro.
który wsławił się odegraniem ti-
cznych wyjątków operowych w
parku, pod gołem niebem; co po-

zycznego komitetu mayora Hyla
na.
zysit

było postarać o odpowiedni lo-
kal, przeto wynajęto wielki i wy-
tworny teatr „Century", który
jeden nadaje się na wystawienie

 

v

zostawało pod protektoratem mu.
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Pankowość Inn-M

.The Morris Plan: Co.
New York __

Zasoby powyżej $27,000,000
Zniżka w kosztach .

Pożyczek zastawnych

Od $50 do $5,000
69% dyskonta rocznie

Niema innych opłat

Na rok lub krócej
zaprowadzenie

Planu Miesięcznych Spłat

Odnosi się to do Pożyczek
na następujące zastawy

1. Certytikaty: Morrin Plan
2. Hondy: Wolnościowe
3 Regintrowene Akce 1 Bondy
 

Główne Biuro:"
469 Piąta Avenue,

przy ulicy
Olm MJ w N. V. 1 Broskiynie

Pytaścte się o bros
W jaki sposób Morrie: Pian

pożycza «a poreky"

 

   

 

takiej sztuki, jak „Zyglryd", ze
względu na swoje piękno i sław»
ną tradycję (wystawiono tam ta-
kle sztuki, jak „Cud", (The Mi-
racle) oraz „Śpiewy Miłości",

(„The Love Songs"), które uwień

czyły się nadzwyczajnempowo-

dzeniem, Zważywszy, że do tea-

tru „Century" bardzo łatwo do-

jechać ze wszystkich części mia»

sta, uważamy, że teatr ten dosko-

nale nadaje się do wyświetlenia

takiej sztuki, jak „Zygfryd,

 

DO DELEGATÓW

RADY OSWIATOWEJ

Zawiadamiam -delegatów -w

New Yokru, że bardzo ważne po-

siedzenie Rady Oświatowej odbę. ,

dzie się wśrodę, dnia 26-go sier-

pnia, o godzinie 8-mej wieczorem,

w Domu Narodowym, pn. 19-23

St. Marks Place. Ze względu, iż

w krótkim czasie nastąpi otwar-

cie szkoły, upraszam reprezen-

tantów na środowe zebranie,

Cześć!

STANISŁAW ROZEN,

 

Kursa baletowe p. Luni

NE

Juz się zaczyna sezon jesien

ny w Szkole Klasycznych Take

cow pod kierownictwem panny

L uni Nestor, Lekcje i informa»

w New Yorku, w Domu Na-

rodowym, pn. 19-23 St. Mark's

Place, co poniedziałek i środę, ©]

godziny 5.tej do T-mej wieczór.

Urzyjmuje się uczennice od sze-

ściu do dwudziestu lat Starsze

przy zdolnościach będą zalicza»

ne do grupy baletowej „POL-

SKIEGO TEATRU NARODOWE

G0", filja szkoły znajduje się w

Brooklynie, w Sokoini, pn. 190

Grand Street, gdzie wpisy i in-

formacje są w czwartki od G-tej

d> &-mej i soboty od 3-cief do

5.tej po południu.

Warunki bardzo dostępne.

Program bardzo obszerny: Me

toda pierwszorzedna.

 NSPIRYNA -

Strzeżcie się imitacji

 

„Dopóki nie zobaczysz naswy

Bayer" na paczce, lub na ta-

bletce, nie otrzymujesz prawdzi.

wego wyrobu Bayer'a uznanego

przez miljony za doskonały |

przepisywanego przez lekarzy

przeszło dwadzieścia trzy lata
na:

Zasiębienie Ból Głowy

Ból Zębów Lumabes
Ból Ussu Reumatyzm

Newrulsię Bóle Wewnętrzne

Przyjmujcie tylko "Bayera"

Tabletki Aspiryny. Każda cals
paczka zawiera odpowiednie

wskazówki. Wygodne pudełko

z 12 tabletkami, kosztuje kil-

ka centów. Aptekarze również

sprzedają flakoniki z 24 { 100

tabletkami, Aspiryna jest mar.

A
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RZEJ MUSZKIETEROWIE
ALEKSANDER DUMAS-- POWIEŚC HISTORYCZNA z XVI WIEKU

   
(Ciąg dalszy.)

- Jakże mogę?...
=- Ową młodą kobietę, którą królowa

uwolniła z więzienia.
g**~ Kochankę tego młokosa d'Artagna

na?
- :l'ak jest. panią Bonacieux. Kar

(final nie mógł się dowiedzieć o miejscu
jej schronienia...

—›Doskonale! - rzekł Rochefort. -
Oto znów pomyślnytraf, któryidzie z tam
tym w parze. Pan kardynał narodził się
widocznie pod szczęśliwą gwiazdą.
ks Wyobrat wige sobie moje zdumie

nie, gdy znalazłamsię oko w oko z ta ko
bietg.

- Czy ona cie zna?
- Nie.
- Więc uważa cię za obcą?
Milady uśmiechnęła się.
- Jestem już najlepszą jej przyjaciół

 

ką.
- Na honor! - zawołał Rochefort,

- tylko ty, droga hrabino, potrafisz doka-
zywać takich cudów.

- 1 doskonale się złożyło. panie ka
walerze - odparła milady. Bo czy
wiesz, co się tu przygotowuje? -

- Nie.
- Jutro lub pojutrze przybędą tu po

nią z rozkazem królowej.
-- Doprawdy? I któż tu ma przy
- D'Artagnan ze swymi przyj
- Hm! ci ludzie postępują tak, że o

statecznie będziemy zmuszeni posłać ich
do Bastylii.

Dlaczego dotychczas nie uczyniono
jeszcze z nimi tego? -

Bo pan kardynał ma do nich jakąś
dziwną słabość, której pojąć nie moge.~

- Doprawdy?
- Tak jest.
- A zatem powiedz mu, Rocherfor-

cie, że ci czterej ludzie podsłuchali nas
rozmowę w gospodzie pod „Czerwor
gołębnikiem": powiedz. że po jego odjeż-
dzie jeden z nich wrócił i wydarł mi prze-
moca dokument, którym mię Jego Emlnen-
cja obdarował: powiedz, że to oni właśnie
zawiadomili lorda Wintera o mojej podró
ży do Anglji i usiłowali udaremnić imje
posłannictwo, lak samo, jak pokrzyzowali
sprawę zapinek diamentowych: powiedz
mu, że z pośród tych czterech ludzi najnie
wygodniejsi są dla nas dwaj. mianowicie
d'Artagnan i Atos, trzeci zaś, Aramis, jest
kochankiem pani de Chevreuse, i temu na
leży. darować życie, bo wobec tego,
my jego tajemnicę, może on nam by
szcze użyteczny; czwarty z nich, Portos,
jest głupcem, niedołęgą i zarozumialcem, i
nie warto sig nim zajmować.

Ależ ci czterej ludzie powinniby w
tej chwili brać udział w oblężeniu Rochelli.

- I ja tak sądziłam; ale list, który pa-
ni Bonacieux otrzymała od pani de Che
vrcuse. a który niebacznie mi pokazała,
przekonał mię, że wszyscy czterej zdążają
tutaj, abyją zabrać z klasztoru.

- Him, do licha! co robić?
- Czy kardynał wydał co do mnie ja

kie polecenia?
- Rozkazał mi odebraćod ciebie wia

domości na piśmie lub ustnie i wracać na-
tychmiast pocztowemi końmi: a gdyotrzy
nia moje sprawozdanie, zawiadomi cię, co

 

 

  
  

 

  

  

       

 

   

masz czynić dalej.
- Więc mam pozostać tutaj?

- - Tutaj lub gdziekolwiek wtychstro

nach.
  - Czy nie możesz mię zabrać ze so

 

bą?
- Nie: mam co do lego rozkaz wyra:

źny.

-

Wpobliżu obozu mógłby cię kto po-

znać, a obecność twoja, rozumiesz to chy

ba, kompromitowałaby Jego Eminencję.

- A więc mam oczektwaé „tutaj lub

gdzieś w pobliżu na dalsze rozkazy?

- Tak, ale muszę wiedzieć, gdzie za

mieszkasz, abym mógł cię w każdej chwili

odnaleźć.
- Tutaj prawdopodobnie nie będę

mogła pozostać na dłużej.
- Dlaczego?

- Nie zapominaj, że mogą tu lada

chwila przybyć moi wrogowie.

- To prawda.., Ale, jeżeli stąd się ru-

szysz, ta kobieta wymknie się Jego Emi

nencji.
- Bal - rzekla milady, -- zapomi-

 

 

~nasz, że jestem jej najlepszą przyjaciółką.

-- Istotnie. A zatem, co się tyczy tej

kobiety, mogę powiedzieć kardynałowi

 

 

- Zeby był zupełnie spokojny.

 

 § * Kardynał zrozumie już, co to zna czy
| - Domyśli si . no, tak. -A te
co mam z sobą uczynić '

- Wracać natychmiast. :Zdaje mi się,
że wieści, jakie wieziesz, warte są pośpie -
chu.

- Zepsuł mi się powóz, gdym wy jeż
dżał do Lilliers.

- Tem lepiej!
- Jakto?
- Bo właśnie potrzebuję twego po

    

 

 

  

wozu. 1

-A jakże ja pojadę? ›
- Konno. ł

| -- Łatwo lo powiedzieć... sto osiem: !
sigt mil. |

 

| dzi
| - Czy to tak dużo? |

- No dobrze! więc jakże się mam z
| tem urządzić?

- Przejeźdżając przez Lilliers, ode |
| ślesz mi swój powóz i rozkażesz służące |
| mu, aby mi był bezwzględnie posłuszny.

- Dobrze.
- M rapewne przysobie jakies pi

| smo kardynala?
- Mamzupełne pełnomocnictwo. +
- Pokażesz jeczatem przeoryszyi po

wiesz, że dzisiaj albo jutro przybędą tu wy
% i że powinnamit-

edzie w twojem

 

     

   się z osobą, która pr
imieniu.

- Doskonale.
Nie zapominaj o tem, aby w rozmo

wie z przeoryszą oskarżać mię jaknajsuro
wiej.

- A to dlaczego?
- Jestem ofiarą zawziętości kardyna

ła... Muszę przecie pozyskać zaufanie lej
małej pani Bonacieux.

- Masz słuszność Czy dasz mi dla

 

ie. -Opowiedziałam ci wszystkie
wypadki: pamięć masz dobrą, więc pow
tórz tylko to, coś słyszał odemnie. -Papie;
łatwo zgubić.
~ - Bardzo słusznie. Pragnę jeszcze
tylko wiedzieć, gdzie cię szukać, abymnie
był zmuszony błąkać się po okolicy.

- Prawda.

 

 - Możeci dać mapę okolicy?
- Och! znam te strony doskonale.

| - Więc byłaś tu już kiedy?
- Wychowałam się tutaj.

| - Doprawdy?
- Jak widzisz, nawet spędzenie dzie

ciństwa w danej okolicy przydaje się na
coś czasami

 

ź więc będziesz na mnie ocze

 

- Gd
kiwała?

- Zaraz ci to powiem; pozwól mi za:
stanowić się prsz chwilg... W Armentic

| res... Ach, tak! najlepiej będzie w Armen-
lieves.

- Cóż to jest owo Armentieres?
-- Jest to małe miasteczko nad rzeką

Lys. Wystarczy przeprawić się tylko na
drugą stronę rzeki, aby znaleźć się już w
obcym kraju.

- Doskonale! Ale przeprawisz się na
drugi brzeg chyba tylko wrazie niebezpie›
czeństwa?

- Oczywiście.
A jakże się dowiem w takim razie,

49

    

  

 

v twój lokaj jest ci potrzebny?
- Nie.+ ›
- Czy to pewny człowiek?
- Wypróbowanej wierności.
- Pozostaw mi go zatem. Nikt go w

tych stronach nie zna, możę więc zatrzy›
mać się w miejscu, które opuszczę,i zapro
wadzić cię tam, gdzie w danej chwili będę.

-- A więc będziesz, oczekiwała -na
mnie w Armentieres? -

-e Tak, w Armentieres.
apisz mi tę nazwę na kawałku pa-

I pieru, żebymnie zapomniał. Nazwa mia
steczka nie może cię chyba narazić na nie-
bezpieczeństwo, nieprawdaż?

- Któż to wie? Zresztą mniejsza o to
- rzekła miłady, pisząc nazwę na ćwiart
ce papieru. - Kompromituję się.
- Dobrze -- rzekt Rochefort i, wzig-

wszy papier z rąk milady, złożył go, a na-
stępnie ukrył w kapełuszu. - Zresztą bądź

! spokojna: uczynię, jak robią małe dzieci:
na wypadek zagubienia tej kartki będę pod
czas podróży powtarzał wypisaną w niej
nazwę, Czy to już wszystko?

 

 

   

 

i

  

 (Ciąg dalszy nastąpi.)

 

Wspomnienia z wyprawy na

Kijów w roku 1920

Pisze Doktór J. Mehlmann, były naczelny lekarz 7-go pułku
U artylerji polowej ..
 

Wojska -T-ej Dyw. Piechoty
przesunęłysię jakby cienie przez
ciche wioski nad Styrem. Ciem-

| no wszędzie w chatach, znikąd
nie wyziera wiejski kaganiec.
ludność nie pokazuje się za pro-
giem, nawet wrzaskliwe psy wiej
skie ukryte w swych budach. Za-
dumany spoglądał księżyc z wy-
soka na maszerujące kolumny.
Minęliśmy wnet pola i łąki zie-

|

 

|
|
i
|

mi nadrzecznej i noc cala towa- ,
rzyszyły nam głęboki piasek i
ciemnie lasy aż nad rzekę Sto-
chód.

Rzeka ta wije się mnóstwem
wężownie poprzez bagna i lasy
z dnem stosunkowo płytkim, a-
le grzęskiem. Nieopodal br
gów, zakryci laser usadowili się
nasi w prowizorycznych oko-
pach, pozostać tu było bowiem
niemożliwem, bośmy nie pano-
wali nad linją Styru.

Długie i nużące marsze porą
nocną, brak snu noczego, niere-
gularna strawa przyjmowana o-
statnio zazwyczaj o północy al.
bo nad ranem, ciągłe ustępywa-

  

 

    

| nie przed wrogiem przez szereg
tygodni, podkopały nieco siły fi-

czne i odporność wewnętrzną
żołnierzy. Badawczem okiem i
ostrem uchem można to było już
zauważyć, a zwłaszcza wśród ple
choty. Dowództwo brygady ge-
nerała -Pogorzelskięgo _zajęło
kwaterę wleśniczówce nieopodal
linji i niedaleko małego miaste-
czka położonego nad rzeką. W
namiotach, w gęstwinie j
umieściło się dowództwo nas
go oddziału artylerji i tabory.
Nieustanny, ulewny deszcz przez
trzy dni uniemożliwił wszelka ak
cję bojową, gdy nastała po-
goda, nieprzyjaciel -podsuwal
się coraz to bliżej ku nam i po-
czął ostrzeliwać nas bez przerwy
ogniem z karabinów maszyno-
wych i dział, Za szeregami pie-
choty można było widzieć zbite
masy' kawalerji w pogotowiu.
Na południe od›nas zdołał nie-

przyjaciel przejść na zachodni
brzeg rzeki, a temsamem nasz
odwrót stał się nieodzownym.

Piechota i na naszym odcinku
broniła się już z naprężeniem e-
nerkji, słabiej niż dawniej od-
bijała już ataki i gdy nads d
rozkaz do odwrotu, przeciwnik
był tuż za nami, W wyżej wspo-
mnianej mieścinie zbierały się
nasze oddziały do odwrotu, lecz
nim jeszcze ostatnie części bry-
gady weszły wszyki.
ciel począł nas ostrzeliwać z bar
dzo małej odległości, prawie z
poza sąsiednich chałup. W ciem
ności wieczora, nim księżyc 0-
świetlił wszystko wokoło, odbły-
ski. z strzelających -karabinów
migotały jak ogień gięty powie-
wem wiatru, Strzały padały gę-
sto między nas, ale oto odezwała
się siarczystym ogniem jedna z
naszych kompanij i nieprzyja-
ciel umilkł niebawem, Tymcza-
sem księżyc wspiął się już wy-
soko na nieboskłonie, opary g¢-
sto okryły powierzchnię ziemi,
unosząc się coraz to wyżej w po-
wietrzu. Chłodny wiatr wiał z
północnego -wschodu, chłodząc
nasze rozżarzone członki. Szliś-
my prędko, bo cel nasz był da:
leki, Nad ranem znaleźliśmy się
w wiosce oddalonej o jakie 10
wiorst od Kowla.
Zaledwie zdołaliśmy odetchnąć

po piekielnym marszu nocnym i
orzeźwiający sen zamykał w blo
giem zapomnieniu i znieczuleniu
nasze powieki, obudził nas a-
farm. Śniadaniew pośpiechu, u-
porządkowanie oddziałów i dal.
szy pochód, bo coraz to bliżej
i liczniej padały strzały nieprzy-
jacielskie. Droga nasza prowa-
dziła przez las częściowo zabag-

 

  

    

  

  

 

i czuje

niony, toteż przeprawa artylerji |
trwała nieco dłużej, -Wreszcie
część czołowa brygady osiągnęła
bitą, szeroką szosę kowelską.-
lecz zanim połowa wojsk za nią
podążyła. już nas ostrzeliwano
z dział. Jedna z naszych batery
stanąwszy'nh samym srodku go-

ścińca, bić poczęła w kierunku
nieprzyjaciela, a to z zupełnym
skutkiem, bośmy wnet szli bez
najmniejszej przeszkody do Ko-
wla, Wiadomą jest rzeczą, że
dworzec kolejowy w Kowlu i je-
go urządzenia były dziełem do-
skonalem pod względem techni-
ki i zewnętrznego wyglądu. Sil-
ne, piękne mosty unosiłysię nad
siecią drogi kolejowej, prowa-
dząc głównym gościńcem ku mia
stu, Miasto same dość zaludnio-
ne, okazało się bardzo ożywio-
nem. Ludność prawie cała stała
albo koło domów, albo też
tuż" przy gościńcu iaknąc wia-
domości. Wiedzieli. że tylkoprze
chódzimy przez miasto, aby po-
zostawić je w rękach nieprzyja-
ciela. Twarze uwydatniały, co

ludność cywilna, kiedy
zmienia się wojsko wrogich o-
bozów, Wypoczęliśmy przez
rę godzin w Kowlu, pod wieczór
długa kolumna złączonych obu
brygad T-mej Dyw. Piechoty
przechodziła przez most północ»
ny, kierując się na zachód w
gęstwinę leśną.

Z dział ustawionych na moście
kolejowym z przeciwnego końca
miasta ostrzeliwał nas nieprz
jaciel, myśmynie milczeli, odda-
liśmy bez opóźnienia. Droga na-
sza w pierwszej części była okro
pną, zwłaszcza dla artylerji, nie
była to szosa, ani droga polowa,
była to w czasie wojny świato-

| przyrządzona droga leśna,
kryta gałęziami, a głęboko wpa-
dające wyboje zmuszały często

i tabory, aby zboczyć
w las. To opóźniło nieco nasz
marsz, Dostawszy się na wolną
drogę polną odczuwaliśmy ulgę.
Śpiesznie osiągnęliśmyokoło pół
nocy małą miejscowość przy na
szej drodze zwaną Koszary. Tu

dano oddziałom dwugodzinny wy

poczynek, tu posilili się ludzie i
konie, Potem dalszy _szybki
marsz, aż doszliśmy do Maciejo-

wa. Te to strony mają już zu-

pełnie odmienny charakter, niż
Wołyń: innykrajobraz, inny typ
włościaństwa, odmienny sposób
budowy i urządzenia domów. To
już charakter Chełmszczyzny.

Nikt nie miał zainteresowania

dla tej małej, wcale czystej i do.

brze utrzymanej mieściny. Wie-
dząc, że czeka nas ponowny

marsz nocny, legliśmy do snu.
W porę południową budzono od-
działy, wydano potywng i silty
strawę i poczęto gotować się do
wymarszu, który nastąpił nie-
bawem. -Tylko świadomość, że

ma się wroga za sobą, tuż przy

piętach, może tyle wydobyć e-

nergji z organizmu ludzkiego,
bo pamiętam, jakieśmy szli pra-
wie biegiem, jakby lunatycy, bo
sen przyciskał nam powieki.
Nad ranem zdala opary na sze

rokich przestrzeniach łąk zdra-
dziły bliskość wody. Była to
rzeka Bug.

Poteinym, żelaznym mostem
prześliśmyna zachodnibrzeg rze
ki. Most ten jest również jed-
nym z najważniejszych mostów
kolejowych nad Bugiem i łączy
strony Kowelszczyzny z Chełm-
szczyzną. Nad brzegiem Bugu
spoczęła siódma dywizja piecho-
ty, aby tu znaleść koniec odwro-
tu, aby tu kempanje kijowska
uwieńczyć dzielną obroną Chełm
szczyzny, stanowiąc wal, przez
który mimo wszelkich ofiar, woj

  

   

 

 

On liczy latek 90, ona 58, Wiecie co oni zrobili? Wstępując w
ślady młodzieży, poza powyższe uciekła cichaczem z Wilkinsborg,
, Pomna i pobrała się. Nazywają się państwo W. . Goldie |~>

pe,

ska czerwone w czasie długiej na
szej wędrówki przejść nie zdo-
laly.

Brzegi Bugu zastalismy w o-
| piece wojsk ochotniczych, stał
| tu pułk ochotniczy imienia Ba-
| torego. Nie nadawali się" wcale
| gi ludzie dobrej woli do znojów,
] jakie znosić tylko mogą wojska

 

 

wyćwiczone mękami wojny, zna-
| jące swego przeciwnika, Tu cze-

 

aly nas posiłki świeżych od-
działów wysłanych dlą wzmoc-

| nienia armji, tu otrzymaliśmy
| uzupełnienia w koniecznym ma-
. terjale wojennym. Wiedzieliśmy
| jakie czeka nas zadanie, wiedzie
liśmy, że linja Bugu jest klu-
czem do Warszawyze strony Lu-

| blina. Wiedzieliśmy, że walki to-
| czą się niedaleko Warszawy

Widok ludzi starych i chłopię-
co młodych w szeregach ochot-
ników przemówił do głębi duszy

| żołnierza i nowe życie weszło w
| nasze wojska. Zapomniano o do-

 

stko miano oddać. wydobyć z sie
bie ostatek wysiłku. I gdy na-
deszły dnie nadludzkich wema-
gań nad Bugiem, walki dniem
i mocą. Ojczyzna znalazła god-
nych synów wobrońcach Cheim-
szerymy.

Ciąg dalszy nastąpi

PLANY BUDŻETOWE MINI
STERSTWA ROLNICTWA
1 ROBÓT PUBLICZNYCH

WARSZAWA, - Minister rol
nietwa i dóbr Państwa. p. Ja-
nicki, nie ustalił jeszcze w bud-
żecie na rok 1926 kwot, potrzeb-

 

) nych na kredyty inwestycyjne.
| Niemożność ustalenia tych kwot
wynika z trudności ścisłego o-
kreślenia wysików zbiorów, #

 

znaczenia zakresu pomocy, jaką
rolnietwu ewentualnie będzie mu
siał dać Skarb Państwa

Minister oświadcza, że jednak
w każdym razie będzie się sta-
rał uzyskać maksimum pomocy
kredytowej na: akcję meljora-
cyjną, podniesienie hodowli in-
wentarza i rozwój sieci schol-
nictwa rolniczego.
Te trzy sprawy p. minister wy

suwa na czoło swych zamierzeń
na rok 1926ty.

Min. robót publicznych, dla
którego cała prawie Polska, ze
swemi biednemi drogami i nę-
dzą mieszkaniową, przedstawia
wprawdzie trudne, ale i wdzięcz-
ne pole do pracy, takie oto ma
zamiary na rok przyszły.

Ministerstwo robót |publicz-
nych w budżecie na r. 1926 poło-
żyło największy nacisk na po-
prawę komunikacyj drogowych,
co w okresie naprawy Skarbu
nie mogło być prowadzone do-
statecznie inteńsywnie. -, :
Kwoty, preeznaczone zarowno

na utrzymanie dróg i mostów
istniejących, jak i na budowę no
wych, podwyższone zostały bar-
dzo znacznie w porównaniu z
budżetem tegorocznym.
Wdziale architektury najwię-

kszą kwotę przewidziano na po-
trzeby min. wyznań religijnych
i oświecenia publicznego.

Znaczne stosunkowo kwoty po
chłonie również budowa domów
dla urzędnikówwszystkich resor
tów, aby w ten sposób zmniej
szyć nędzę mieszkaniową.
Wreszcie ~w dziale -budowli

wodnych na pierwszem miejscu
stoją roboty około regulacji Wie
sly.
 

STAŁO SIĘ W RODZINIE,
A JEDNAKZE...
 

LWÓW, - Zdębiał p. Salo-
mon Rappaport-słucha 1 włas-
nym uszom nie wierzy.

Zrobił minę zupełnie nie jak
„Salomon". Za uderzenie w
twarz, aż miesiąc aresztu, albo
900 zł, grzywny? I to dlatego,
że to było w kancelarji adwoka-
ta? C62 to, czy pan sędzia ma
taksametr na uderzenie w twarz
- myślał rozgoryczony.

I Salomon Rappaport wyroku
nie przyjął Sprawa poszła do

tychczasowych znojach. Wszy|
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ny - to przecież rzecz niesły-

chana! Ja z mojej praktyki

  

wiem. za to płaci się obcemu

człowiekowi 20 zł. A to przecie

kuzyn - zostało to więc w fa-

milji. -

| Trybunał po naradzie, w myśl

| wywodówobrony, że za uderze-

nie w twatz rzeczywiście łu.)-
wyższego wymiaru kary stoso-
wać nie można - wyrok poprze-
dni zaanulował i ustanowił no-
wy, skazujący p. Salomona Rap-

| paporta na 14 dni aresztu z za-
miana na grzywnę w kwocie-
150 zł
Pan Salomon ten „salomono-

wy" wyrok przyjął ale podob-
no wyszedł na kurytarz i rozpa»
czał:
- Odsiedzieć, to odsiedzieć,

ale poco pin :

 

WYKONANIE WYROKÓW
ŚMIERCI NA OBYWATELACH
POLSKICH-WSTRZYMANE
 

WRydze odbyła się druga z ko
lei konferencja (przedstawicieli
polskiego i litewskiego Czerwo-
nego Krzyża w sprawie wigh
niów polit y

Dzięki wybitnemu współdzia-
łaniu i pośrednictwu łotewskie-
go Czerwonego Krzyża, rokowa-
nia posunęły się znacznie na-
przód.

Delegacja polska uzyskała zgo
dę przedstawicieli litewskich

| na wstrzymanie wykonana wy-

toków śmierci na kilku obywa
telach polskich, skazanych przez

sądy Itewskie. «

Pozatem przedstawiciele pol.

ścy wysunęli postulat, aby

wszyscy więźniowie polscy a-

iesztowani jeszcze przed likwi-

  

zwolnić z więzienia dywersan-

tów. litewskich. "

 

Józefa Piłsudskiego
po-loeme,

Telaton: Caledonta. 9227.

Dr. Antoni S, Bogatke
LEKARZ

120 East Sith New York, N. v,
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POLSKA LECZNICA
Dr. Michał A. logolewies

POLSKI LEKARZ
88 Second Avenue, New York City

Leczenie elektrycznością 1
djagnozą za pomocą

Promieni "X."
GODZINY casa

  

 

 Apelacji. Na rozp , po za-
kończeniu przesłuchiwania oskar
żonego i pdszkodowanego - po
stereotypowem prokuratora -
„godtrzymuję" - wstaje obroń-
ca Salomona i „stwierdza" :
- Wysoki Senacie! Mój kli-

fent, Salomon 1 Rappaport dał
swemu rodzonemu kuzynowi,
Herzigowi _Rappaportowi w
twarz - to jeszcze nic - to się
zdarza: ja mojemu kuzynowi też
mogę dać w twarz. To odbyło się
w kancelarji adwokata X, to też
nie - ale, aby za to pan sędzia
Tretiak z S. III wymierzył naj»
wyższy wymiar kary w postaci

l jednego miesiąca arosztu z ewen
fusing mung na 900 zł. grzyw.
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BEZPRAWIE W STOSUNKU DO

MNIEJSZOŚCI POLSKIEJ

Wobec obecnego kursupolityki litew
skiej bardzo mało można powiedzieć 0,
choćby jako tako uznawanych, prawach

mniejszości polskiej na Litwie Kowien-

skiej, natomiast ogromnie duzo 0 stosown-

nemdo tej ludności - bezprawiu. A nie

mówią o tem pogłoski albo domysły na

, słuchach" oparte, ale fakty, których ża-

całkiem zasłonić i żadne ten-

dencyjne oświetlenie całkiem przemalo:

wać nie potrafi.

Zasłonić prawdę usiłowała polityka

sfer rządzących litewskich w pierwszym

rzędzie przez sfałszowanie danych staty-

stycznych o liczbie Polaków na obszarze

dzisiejszej Litwy. Dawna statystyka ro

syjska, jak wiadomo, nie podawała cyft

istotnych, gdyż jednym z najuparciej prze-

prowadzanych planów Rosji carskiej było

wykazywanie - wbrew oczywistości, iż

żywiołu polskiego na Litwie, poza niedużą

grupą większych posiadaczy rolnych, pra

wie niema. Żywioł polski był tym jedy

nym czynnikiem, który polityce rosy

_

przeszkadzał w twierdzeniu, że Litwa jest

naturalną i historyczną częścią skłaęową

Rosji. W miejscowym elemencie litew

skim, liczniejszym, lecz jeszcze nicuswia-

domionym narodowo, Moskale nie widzie

li ani przeszkody, ani niebezpieczeństwa.

Fałszowanie statystyki, gdy chodziło 0

„Polaków litewskich" było przeto upra

wiane bez żadnego skrupułu. Pomimo to

jednak nawet te sfałszowane cyfry w obra-

chunku rosyjskim podawały ilość Pola:

ków, rdzennych mieszkańców dzielnicyli-

tewskiej, jako 9 proc. ogółu ludności.

Takie same wyniki przyniósł spis u-

rzędowy przeprowadzony przez Niemców

wczasie okupacji. Władzę niemieckie kie-

rowały się taką samą niechęcią w uznawa:

niu Judności polskiej na terenie Litwy -

za Polaków, jak to czynił uprzednio rząd

rosyjski i tak samo usiłowały w tym wy

padku patrzeć na cyfry przez szkło po-

mniejszające.

-

Widać więc, że owa liczba

9 procent stanowiła to minimum, którego,

pomimo najgorliwszych chęci w tym kie

runku, załaić nie było sposobu.

A jednak młody rząd litewski nie wa-

hał się prześcignąć w fałszu dawnych za

borców i dawnych okupantów.

-

W swym

spisie mniejszości narodowych og?ogił -

bezczelnie (trudno tu użyć łagodniejszego

określenia), że ilość Polaków wynosi za

ledwie 3.18 proc. Przy dokonywaniu tego

spisu w 1923 roku dodano metodę - nowy

do rubryki środków przemocy, która już i

bez tego niezaszczytnie bogatą jest w hi-

storji świata.

|

Mianowicie przyjęto w sto:

sunku do Polaków zasadę przedmiotową i

jakby „biologiczną": kto pochodził z rodzi-

ny ońgi litewskiej, zapisany został arbi.

tralnie jako Litwin, choćby oświadczał, że

jest Polakiem, że się uważa za Polaka i po

sługuje polszczyzną jako językiem domo:

wym i rodzinnym. Pogwałcono najzupeł-

niej wolę jednostki w państwie, które chce

się nazywać damokratycznem.

Kampanja wyborcza do sejmu litew-

skiego w tymże samym 1923 roku już za:

dała kłam statystyce rządowej. Wybory

odbywały się pod terorem - w całem zna-

niu tego wyrazu, bowiem władze już w

919 roku wywiesiły hasło: „Kto chce być

olakiem, niech jedzie do Warszawy". W

ftuyśl tych haseł urząd, szkoła i plebania

' szykanowały z rosnącą siłą osoby przyzna:

3ace się do polskości. Trzeba było i dokła-

dnego uświadomienia i prawdziwej odwa-

gi, by w tych warunkach głosować jako

Polaki na Polaka. W wielu miejscowo:
: » K z # mee e

 

 

 

 

  

 

    

  
  

ściach, po wsiach zapadłych, gdzie wogóle
wybór posła do sejmu przedstawia się u
mysłom ludności dotychczas jako rzecz
nierealna, proboszcz Litwin zarządzał gło-
sowaniem wieśniaków narodowości pol-
skiej absolutnie według swoich dążeń sz0-
winistycznych. -Wobec tego, rzecz prosta,
że głosowała na wyborcze listy polskie je:
dynie najbardziej uświadomiona elita lud
ności polskiej. A jednak i przy tym czę:
ściowym i okrojonym udziale mniejszość
polska stanowiła 7.1 proc. ogółu głosują-
cych.

Całkiem dokładną liczbę Polaków na
Litwie Kowieńskiej ustalić jest wtej chwili
niemal niepodobieństwem ze względu na
fakt, iż w masach ludowych krystalizuja

   

 

~ | sig dopiero pierwiastki zarówno polskości

jak i litewskości. Jedne osobniki odnajdują
w sobie litewskość, inne polskość. -Mamy
tu zjawisko kształtowania się rozczynu psy
chicznego. Przez całe wieki było tu ścisłe
współżycie i pewien wspólny wyraz psy
chiki; teraz odbywa się różniczkowanie.
Proces ten musiałby oczywiście nastąpić
ale w innych warunkach, w warunkach
normalnych i z uwzględnieniem istotnem
praw cywilizacji demokratycznej - praw:
dopodobnie odbywałby się cokolwiek ina-
czej. Dziś warunki przy uświadamianiu

sobie samego siebie są dla Litwinówi Po-

laków krzycząco nierówne.
Weźmy jednak choćby tę tylko

przyznaną zarówno przez Rosjan jak i

przez Niemców liczbę statystyczną dzie-

więć procent. To nie jest garść znikoma,
to bez mała jedna dziesiąta wszystkiej lu-

dności na tej ziemi. I w imię prawdy nie

można zapomnieć, że to - aż do dni ostat-

nich część społeczeństwa najbardziej kul.

turalna i pod względem ekonomicznym

najbardziej wyrobiona. I rzucono na głowy

tej dużej mniejszości, wrośniętej od wie

ków w grunt tej ziemi - wyrok zagłady.
Zrujnować -Polaków ekonomicznie

usunąć ich od życia politycznego i dopro

wadzić wnajkrótszym czasie do zaniku -

to od lat siedmiu program kierowników

młodej republiki, rozpoczynającej życie od

jaskrawego i systematycznego gwałtu.

Osoba stwierdzająca swą polskość, trakto

waną jest przez władze z tego li tylko po

wodu - jako wróg państwa. A ze na ca

tym obszarze, gdzie Judność polska miesz-

ka w większych skupieniach, a więc w po-

wiatach południowo-wschodnich z Kow

nem włącznie, panuje od 1919 roku aż po

dzień dzisiejszy stan wojenny, czy też stan

"wzmocnionej ochrony", administracja i

komendanci wojskowi posiadają nieogra

niczoną możność i władzę nękania tej lu-

dności uciskiem.
Aby zrozumieć skalę i charakter bez

prawia stosowanego do mniejszości pol-

skiej na Litwie należy pamiętać o istotnym

składzie społecznym tych warstw polskich.

Zupełnie mylnym jest pogląd rozpowsze-

chniony sztucznie przez dawną politykę

rosyjską i utrzymywany przez dzisiejszą

politykę litewską, że Polakami w tym kra

ju byli i są jedynie więksi właściciele ziem-

sey, obszarnicy.

-

Grupyliczniejsze od po

 

  

 

  

  
 

   

stanowiło i jeszcze stanowi mieszczaństwć

w miastach większych i klasa drobno-mi

szczańska w miasteczkach, jak również

polska inteligencja zawodowa. Obok tego

proletarjat robotniczy w znacznym stosun

ku ilościowym jest polski. Ale rzecz naj-

ważniejsza-to rozmaitość społeczna w pol-

skim elemencie wiejskim. Przeszło trze-

cia część powierzchni dzisiejszego państwa

litewskiego znajdowała się do czasu wojny

w rękach polskich.

:

Na tej przestrzeni by-

ło zaledwie kilka wielkich latyfundyj, czy:

li dóbr.

-

Cała reszta składała się z własno:

ści średniej i z własności całkiem drobnej,

z tak zwanych okolic i zaścianków. Są

miejscowości, jak

-

naprzykład, okolica

miasteczka Kiejdany, gdzie dosłownie ca-

la ludność wiejska, uprawiająca ziemię

własnemi rękami to mieszkańcy zaścian
ków; Polacy. Teror kierowników polityki
litewskiej, to nie walka z rzekomą reakcją
społeczną w osobach obszarników Pola
ków, to tępienie polskości we wszystkich

warstwach społecznych. J. M. P.
o

CHAMBERLAIN A RAKOWSKI

Emigracyjne pisma rosyjskie podają nastę-
pującą rozmówkę posła sowieckiego Rakowskiego
z Chamberlainem: z

Rakowski wchodzi i mówi:
- Czik! i
- Co to znaczy?
- My wszystko robimy ekonomicznie, pier-

wsze litery wystawią: to znaczy „czest imieju
klaniatsja", '

Chamberlain pomyślawszy, odpowiedział:

- Durak!
- A to co znaczy?
- To znaczy „dobroje utro Rakowski"!
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Tak zwani ludzie praktyczni
mylą się w twierdzeniu, że idea
jest zbytkiem życiowył,
kład czemś w rodzaju deseru bez
którego snadnie obyć się może
obiad pożywny i obfity. Mniema
jąc tak, dają świadectwo szczu-
płości swych widnokręgów my-
ślowych, a to nie jest praktyer-
nem, raczej wręcz przeciwnie.
Niepraktycznie jest nie widzieć i
nie brać tego, co ujrzeć i osiąg-
nąć można, Kurczyć się jest
niepraktycznie. Przecież każdy
przyzna, że „im więcej. tem le-
piej" w sensie posiadania.

Nie posiadamy nic oprócz war-
tości własnego życia, ale to nic
a nie, absolutnie. wet. miljo-
ny pieniężne, ten najpowszech-
niej uznany wyraz „posiadania"
o tyle tylko są „naszemi" o ile
rozporządzanie niemi wnosl w
naszą egzystencję zadowolenie
jakichś chęci (złych czy dobrych,
to w danym wypadku nie wpły-
wa na istotę stosunku] 1 o ile
dostarcza nam sposobów do eks-
presji czyli wypowiadania sa-
mych siebie. Każdy z nas jest
zamknięty wkole własnej istoty:
każdy ma to jedynie, co się w
obrębie tym zawiera. Rzecz
więc prosta, że› jedynie praktycz-
nem postępowaniem jest zawrzeć
jak największą ilość o jak naj-
lepszej jakości, czyli inaczej mó-
wiąc, i rozszerzyć i możliwie wy-
pełnić to swoje koło, ten swój
osobisty 1 realny świat.
A trzeba pamiętać , że te koła,

wśród których się obracamy, są
rozszerzalne, Przerzucić się w
istnienie innego człowieka nie
możemy, ale zawsze słać nas na
rozrost własnego istnienia. Za-
leży to tylko od wpli rozwoju,
od chęci wydobywania z same-
go siebie 1 z własnych warunków
egzystencji wszystkiego, co z nich
wydostać można. Taki rozwój
powiększa wartość naszego ży-
cia, a więc wzmaga nasz jedynie
realny stan posiadania

Dalej jeszcze, tylko przez mo-
Aliwie wszechstronny rozwój na-
szego indywidualnego istnienia
stykamy się naprawdę z kołami,
czy światami poszczególnemi in-

   

nych ludzi i wchodzimy w obco-
wanie społeczne.

Poteguje się wartość życia
przez ideę. Żaden inny czynnik
dokazać tego nie zdoła.
ko, co nie dorasta do charakte-
ru idei, jest instynktem. Instynkt
jedzenia, picia, zabezpieczania się
od chłodu, robienia pieniędzy.
Utrzymuje to życie fizyczne ale

 

całość życiową pozostawia w
ubóstwie. -Miljoner: zadawainia-
jący sig .robieniem" wielkiej
fortuny jest i pozostanie ubogim;
wprawił w działanie wyłącznie
pewien pociąg i pewną stronę
swej natury, nie wydobył na jaw
żadnych innych rzeczy. Jest
„niepraktycznym"; skazał się do-
browolnie na niedostatek,

Idea to ten czynnik, który po-
wołując do czynu i ekspresji głę-
bsze, indywidualne wartości czło-
wieka, nadaje sens jego życiu.
Czyż nie jest absolutnie bezsen-
sowną rzeczą istnieć i nieraz
przez długie lata poto, by dzień
po dniu wstawać, jeść, zarabiać
pewną kwotę pieniędzy i zasy-
piać, ażeby nazajutrz znów robić
tylko to samo, i więcej nie, i ni-
gdy nic innego? Czyż może być
straszniejsza nuda? Dlatego też
ludzie, egzystujący tym bezna-
dziejnym trybem szukają oszoło-
mienta: w kieliszku, w hulance,
w strojach, czasem w ustawicze
nych podróżach, Usiłują zapo-
mnieć o tem, iż życiu ich brak
jakiegokolwiek istotnego sensu

Przesądem równym twierdze-
miu, iż idea to sprawa „zbytku",
jest mniemanie, że służenie idei,
to czyn „oflarny" dla drugich.
Oczywiście, korzystają z tego i
inni ludzie, korzysta w pewnej
mierze cały ogół ludzki, który
rozwijać i postępować w cywili-
zacji może jedynie dzięki skład-
kowej „ideowej" działalności je-
dnostek, ale przedewszystkiem i
zasadniczo, oświetlając swe ży-
cie ideg, człowiek czyni dobrze
samemu sobie, siebie samego

wzbogaca trwale, własną egzy-

stencję potęguje, znajduje swoją

rację bytu.

 

  

 J. M. P.
 

Z PRASY I O PRASIE

Czytamy -w _elevelandzkich
Wiadomościach Codziennych:

W jednym z największych i naje
bogatszych teatrów w. Cleveland
- Keith Palace, wystawiane #4 o-
brazki |kinematograticzne, -przed-
stawiające -wystedlanie .niemiec.
kich optantów przez rząd polski
Na obrazkach widzi się wysie-

dleńców, spędzonych jak bydło w
barakach wojskowych w Pile. Na
postaniu ze słomy leżą dzieci bru.
dne, obtargano całemi masami, le-
żą matki z dziećmi u piersi, przy:
kryte derkam! | łachmanami, bez
łóżek, bez żadnych wygód. _Delej
widz! się, jak ci wystodlońcy stlo.
czent są jak bydło do ciężarowych
wagonów, w których zazwyczaj by
dło się przewozi. Po kilkanaście
rodzin spakowane jest do jednego
wagonu
Wszystkie te obrazki zaopatrzo-

ne są w napisy, że wszystkiemu
temu wiana jest Polska, te ol wy-
siedleńcy w takich strasznych wa-
runkach się znajdują.

Jest to /piekielna
przeciw Polsce.
Wiedzą Niemcy, że bezkrytyczne

masy teatralne mało wiedzą, jak to
tam cała ta umowa wiedeńska by.
in między Polską 1 Niemcami, że
Polska ma swoich, a Nieme
cy swoich. Wiedzą też Niemcy i o
tem, że na sto tysięcy Ameryka
nów, jeden tylko może wie, iż Pol.
ska nie obwinia rządu niemieckie»
(xo za wypędzenie Polsków z Nie-
miec, ule przyjęła ich z otwartemi
rękoma, elesząc się z ich powro-
tu, a przyjmując ich tak, jak mate
ka własne dziecko.
Wiedząc to wszystko, spędził!

Niemcy swych wysiedleńców jak
bydło w barakach nadgranicznych.
sprowadzili korespondentów pism
zasraniernych 1 powiedzie! Im:
patrzcie, co Polska zrobiła. Patrze

propaganda

cie, na jakie okropności _na-
raziła naszych ludzi 1 niewinne
dzieci. Nietylko to, sle sporządzi:
It zdjęcia knematograficzne 1 ro-
zostali po całym świecie. aby" w
ten sposób uprawiać propagandę
przeciw Polsce. 60,
Mogłaby 4 Polska tą samą bronię

odparować ataki niemieckie, ale na
to trzeba dobrze zorganizowanego -
biura propagandystycznego, a te-
go Polska niema.
Możnaby zebrać obrazki, jak

Niemcy wysiediali Poleków 1. jak!
Polska przyjmowała tych
dlońców chlebem 1 soly, Jak zw
pewniia swym oprantom pomoc
transportowę 1 opiekę sanitarną i
materjaing
Na to wszystko, powtarzamy, po»

trzeba jędnak dobrze gorganizowa:
7 w

nej akef! btura propagandy pol
skiej, n biura my taklego nie ma-
my, dlatego Polska cierpi w opinji
świata.

Kiedy nastąpi u nas pod tym
względem poprawa?

 

  

Porządeczki niemieckie

w Pile

Napływ wydalonych z Polski
niemców w nocy z 31 lipca na 1
sierpnia osiągnął punkt kulmina
cyjny. W ciągu 24 godzin prze-
jechało granicę przeszło trzy
tysiące wychodźców. Przyjęcie,
jakie Niemcy zgotowały wy-
chodźcom, urąga wszelkim opi-
som, Umowa w sprawie terminu
wysiedlenia optantów podpisana
została w Wiedniu dnia 30 sierp
nia 1924 roku, termin więc 1
sierpnia 1925 roku był dobrze
rządowi znany, a jednak /rząd
nie przygotował się na przyję-
cie wychodźców. _Umieszczono
ich w zabudowaniach dawnej fa
bryki lotniczej Albatros, a gdy
nie starczyło miejsca skierowa-
no wychodźców do budynków
szkolnych. Jeńcy wojenni w cza
sie wojny byli bardziej -ludzko
umieszczeni, aniżeli wychodfcy,
powracający do ojczyzny. Pierw
szej nocy wychodźcy spali na
gołej ziemi. Mimo nadludzkich
wysiłków komendanta obozu,
nie dano sobie rady z rozmiesz-
czeniem wychodźców. -Stosunki
sanitarne są wprost niesłycha-
ne. Wskutek braku opieki lekar
skiej wydarzyło się kilka wypad
ków śmierci i kilka wypadków
chorób zakaźnych, a z 20 nowo-
rodków, które w obozie koncen-
tracyjnym przyszły na świat,
zmarło kilka wskutek -braku
wszelkiej opieki. Ludność nie-
miecka jest do żywego oburzona
na niedbałość, okazaną przez
rząd przy przyjęciu -wychodź.
ców niemieckich. Zdaje się, że
popełnione _zasadniczy _błąd,
skierowując -wszystkie -grupy

| wychodźców w jedno miejsce,
| zamiast rozdzielić je na rozma-
ite miejscowości.

 

Wstępujcie do Komitetów im.

_' Józefa Piłsudskiego! .»
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NOWA ANGLIA ZASTANAWIA SIĘ, JAKZARADZIC BRA-

KOWI WĘGLA, GDYBY STRAJK GÓRNICZY W RZE-

CZYWISTOŚCI DOSZEDŁ DO SKUTKU :
 

Następujące stany Nowej Anglji już obecnie zastana-

wiają się nad możliwością braku węgla, gdyby przyszło do

strajku w zagłębiu twardego węgla w dniu 1-go września

r. b.: Massachusetts, New Hampshire, Vermont, Rhode

Island i Connecticut. Powyższe stany reprezentują zna-

czną sieć ogólnego przemysłu Stanów Zjednoczonych,

W Nowej Anglji zawiązał się komitet, który posta

wił sobie za zadanie informowania publiczności, jak ma

się zachowywać w wypadkach braku węgla i co ma uży-

wać, jeżeli w rzeczywistości twardego zabraknie węgla.

Powyższą decyzję powzięto na posiedzeniu

torów, pod przewodnictwem gubernatora stanu Massa

chusetts, A. T. Fullera. Obecnymi byli przewodniczący

powyżej wyszczególnionych stanów. Nazwiska są zby,

teczne.

Gubernator Fuller rzekł: „Stan Nowej Anglji może

się otrząsnąć z jarzma twardego węgla, nie będąc tegoż

wasalem. Wtym właśnie celu zwołaną została niniejsza

konferencją. Właściciele kopalń węgla mają ustawiczne

zatargi z górnikami. Powinniśmy postarać się o to, by

twardy węgiel zastąpić innym substytutem, zwłaszcza, że

takowe istnieją i do tego w obfitej ilości".

Gubernator Fuller odczytał telegram od sekretarza

„New River Coal Operator's Association", który mu do-

nosił, że w stanie West Virginja wyprodukowano bezdy-

mny węgiel twardy, który posiada większą siłę opałowa,

przy mniejszych kosztach produkcji od twardego węgla

naturalnego.

John Hays Hammond, były członek rządowej komisji

węglowej oświadczył zebranym, iż zdaniem jego nie

przyjdzie do strajku węglowego w dniu 1-go września.

Gdyby jednak do strajku przyszło, będzie on krótkotrwa-
tym, oświadczył zebranym mówca powyższy.

 

Prywatne przedsiębiorstwa

chcą zażegnać węglowe

nieporozumienia

Pewne firmy przemysłowe,
nie stojące nawet blisko prze-
mysłu węglowego, postanowiły
rozpocząć starania, celem zaże-
gnania ewentualnego strajku w
zagłębiu twardego węgla, który
prawdopodobnie wybuchnie z
dniem 1-go września. Onegdaj
odbył się w Wilkes-Barre, Penna
zjazd najrozmaitszych przedsię-
biorców, który zastanawiał się
nad środkami zaradeź@mi, gdy-
by strajk węglowy doszedł do
skutku. W zjeździe wzięło udział
około stu delegatów. Zjazd u-
chwal wybranie specjalnego
komitetu, złożonego z szesna-
stu członków, którego zada-
niem mają być starania niedo-
puszczenia do strajku węglowe
go. Zarząd unji „United Mine
Workers of America" wydał do
członków swych odezwę, ostrze
gając ich przed podobnemi sta-
ranfami, Zarząd unji twierdzi, że
podobne kroki nie mającego ni-
czego wspólnego z akcją unii,
grożą sprawie górniczej. Ode-
zwa zarządu unji górniczej oznaj
mia, że strajk jest fuż niemal
nieunikniony i że takowy wy-
buchnie z dniem 1-g0 września.

Bankierzy ;::pnwiadaią

a
Nowojorscy bankierzy, zba-

dawszy dokładnie obecną sytu-
ację w różnych dziedzinach prze
mysłu, przyszli do przekonania,
że rok bieżący zapowiada się
świetnie pod względem dobro-
bytu. Bankierzy oświadczyli, że
fabryki pójdą pełną parą i że
robotnicy nie będą mieli potrze-
by narzekać na brak pracy.

Skóra z rekina w przemyśle
szewskim

Ze względu na to, że fabry-
kantom skóry od pewnego czasu
dawał się odczuwać brak tejże,
dokonano prób ze skórą rybig,
a zwłaszcza z rekinową, która
okazała się najbardziej w prze-
myśle szewskim odp ją. W

Kazano murarzom wracać
do pracy

Donosiliśmy poprzednio, że pe-
wna ilość murarzy nowojorskich
wyszła przed kilku dniami na
strajk z powodu trwającego stale
nieporozumienia pomiędzy: unja-
mi murarską i tynkarską. Oby-
dwie, wyżej wspomniane unje
wydały rozkaz swym członkom,
by natychmiast powrócili do pra-
cy, pozostawiając sprawę sporną
zarządom odnośnych unij do za-
łatwienia. Istnieje przypuszcze-
nie, że załarg unijny zostanie
wkrótce załatwiony. ›

SzFf nowzoionkiei policji ka-
że policjantom spisywać

zapasy węgla

Szef. nowojorskiej policji En-
right wydał policjantom rozkaz
odwiedzenia każdego, chociażby
Fajmnielszego składu węglowego
i spisania ilości znalezionego tam
węgla, oraz zanotowania cen hur-
łownych i detalicznych, Poli-
cjanci mają również zaciągnąć in
formacje, czy nabycie węgla na-
stręcza jakie trudności i ile wo-
góle węgla zużytkowują miesz.
kańcy New Yorku Jesienią i zimą,
Pgnlysł ten został podobno zain-

spirowany przez mayora miasta

Hł'lnna. Władze twierdzą, że

rrłxeszknńcy Brooklyna i Queens
nie są zatrwożeni ewefilualnym

strajkiem węglowym. :Handlarze

yęglowi mówią, że klijenci ich

nie obawiają się, by węgla zabra-

kło. O jakiejkolwiek z tego po-

wodu: mogącej wyniknąć: panice

mowy niema. Tak brzmi raport.

Co rzeczywistość przyniesie, zo-

baczymy wkrótce.

zamówienie
FUIRA *.,

oraz sprzedaję gotowe,

Przeróbki i reparacje take»

wych, przyjmuje pra-

cownia kuśnierską

A. ROŻEK

1298 Lexington Ave.
With 1 sith Streets

'Teleton Lenox

 

NA

 

związku z powyższem powstały

już nawet specjalne przedsiębior

stwa, które się trudnią polowa

niem na rekiny. Pewna kompa-

nja donosi, że dziennie łapie 200

rekinów. Specjaliści twierdzą,

że skóra z rekinów jest o wiele

trwalszą od zwierzęcej, będąc

przytem o wiele również tań-

sag.

praktysene orm wyucrenia ate na acoteca.

 

verkiady w polskim ! anglatakim proos a
fot L7yoruEw Uwematee
he a tiain tainty |

A u arte rane doa
I inedsich W 3 Tass To 3 be

Hew. Yoric Automobile 200 &econd Avenue, róg 34 6%

220 EAST 16h STREET
WATIONAL AUTO 6CHOOL

Mako Third Avenue
Datemy nutetare kuria wo wiemym
języku wcięc naprawy 1 jazdy na
wutomot setatniej konstrukcji
Gwarantujemy otrzymanie porwolenia:
Miały ptwarte dziennie 1 wieczorem.

oMeLaTNY Kuns sza.

 

Auro sEROSL
gm € tot Street, blisko Third Ava
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Wyspa Zaginionych Okrętów

 
(Ciąg dalszy.)

Na pytanie to odpowiedział Belle:

- Wpromieniu dwustu mil morskich
stąd morze pokryte jest wodorostami. Że
by stąd wyjechać, trzebaby zbudować ->
kręt, a następnie zrobić dla tego okrętu
drogę przez warstwy wodorostów, a mln
zajęło tyle czasu, że brakłoby żywność
wody. Pewnego pięknego dnia przyszło-
by umrzeć z głodu, nie dobiwszy się do o
lwańegu morza. A nawet, wydobywszy

się z morza Sargasso, jak później znaleźć

drogę właściwą, jak sterować, nie mając

żadnych instrumentów nautycznych? Po

czątkowo chcieliśmy ryzykować, ale For

bes wytłumaczył nam, żetrudności są nie

do pokonania. Musieliśmy się wkońcu po-

godzić z losem. A jednak - kilku mło-

dych kolonistów próbowało kilkakrotnie;

nie daleko pojechali i byli zadowoleni, gdy

dostali się znowu na naszą wyspę, gdzie

mieli dach nad głową i jedzenia i picia pod-
dostatkiem.

Havarda opowiadanie to nie przeko
nywało.

- Zdaję sobie sprawę z wszelkich

1111an ale dziwi mnie bardzo, że na ca-
łej wyspie nie ma żadnych instrumentów
nautycznych. Jakże to jest możliwe, żeby
wciągutylu lat nie przybył tu jaki okręt z
kompasem?

Sonet zawahał się nieco, potem rzuci»
wszy okiem na Belle'a, rzekł zakłopotany:

- Za temi rzeczami szuka zawsze sam
kapitan, bo on jeden rozumie się na tem.
Mybyśmy nie wiedzieli, co z tem zrobić.

- Ach, tak, rozumiem...
Havard zrozumiał w czywistości;

ale nieco inaczej, niż obaj g Doszedł
mianowicie do wniosku, że Forbes nie miał
najmniejszej ochoty opuszczać wyspy. Za-
pewne tutaj był Cezarem: wolał on być ra-
czej pierwszym na swojej wyspie, aniżeli
drugim w Rzymie.

          

o Tutaj ambicja jego
znajdowała zaspokojenie. Byt nieograni-
czonym władcą kolonistów. Zrozumiałem
jest więc, że opierał się wszelkim próbom
ucieczki stąd. Zmniejszyłoby to liczbę
poddanych. Havard miał wyraźne prze›
czucie, że prędzej czy później, dojdzie do
zatargu między nim a Forbesem.

Dorothy skierowała rozmowę na inny
temat, zapytując o kobiety, znajdujące się
na wyspie. Były tam tylko dwie kobiety;
starsza, o której wszyscy odnuali się z

szacunkiem i miłością, nazywała się matką

Joss. Miała lat sześćdziesiąt i żyła tu ze

swoim mężem już od lat piętnastu. Młod

sza, przybyła dopiero przed dwoma laty,

trzykrotnie juz owdowiata. W tej chwili

była zamężną z niejakim Gallais, prawą rę-

ką Forbesa. Syn jej był jedynem dziec›

kiem na wyspie zaginionych okrętów.

- A zatem tu, jak i na całym świecie,

żenią się ludzie? - zapytała wesoło Doro-

thy. - A któż udziela ślubu?

Znowu zawahał się na chwilę Sonet,

nim odpowiedział:

- Aż do niedawna robił to kapitan

sam. stępnie, kiedy na jednym z wra-

ków przybył pastor, Forbes zlecił mu tę

funkcję. Gallais, - dodał Sonet po na-

myśle, - nie jest mężczyzną zbyt pociąga

jącym. Zdaje mi się, że pani Gallais, daw

niejsza pani Frotter, nie była nim zachwy

coną, wychodząc za niego zamąż. Ale ko-

biety są u nas taką rzadkością. Ledwie

znajdą się między nami, zaraz zostają oku-

powane.

Urwał.

Havarda.
- Zapewne małżonka pana mister,

- rzekł.
Dorothy zarumieniła się po uszy. Ha-

vard zaś, jakgdyby nie zauważywszy tego,
~ odpowiedział obojętni

- Nie, to jest miss Fairal. Jestem po-
rucznik Havard, a ten pan jest inspektor
policji, Jacquet.

- Do niedawna była u nas jeszcze
trzecia niewiasta, - kończył swoje opo-
wiadanie Belle, - żona naszego kapitana.
Umarła jednak przed dwoma miesiącamii
mister Forbes kilkakrotnie wyjawił życze
nie, że chętnie ożeniłby się.jeszcze raz, bar-
dzo chętnie.

- Tak, tak, -- rzekł Havard i wstał
od stołu, poczem dodał krótko: - może

* przejdziemy na pokład. Chciałbym się je-
szcze panówzapytać o kilka rzeczy.

Dorothy poszła przodem, a za nią Bel.
le i Sonet. Na końcu zaś wyszedł Havard

 

  

Wzrok jego objął Dorothy i

   

| i zwracając się szybko do Jacquetta, rzekł
| mu:

 

- Jeśli ma pan zamiar wydobyć się
x'qd i pow do ojczyzny, to musi pan
ściśle stosować się do rad, jakie panu udzie
litem, kiedy pan był w wodzie. Inaczej ten
kapitan zatrzyma nas tu aż do śmierci. Kto
wie zresztą, czy i tak nie przyjdzie nam po
zostać na zawsze na tej przeklętej wyspie. Ę

XII
Nasi rozbitkowie udali się wraz z Bel-

le'm i Sonetem w drogę i skierowali się
ku „wsi", znajdującej się w odległości dwu
kilometrów od „Queen". Gdyby Havard i
Jacquett wybrali byli rano inny kierunek
dla swej wycieczki, mianowicie, gdyby by-
li poszli ku południowi, bylibyz pewnością
doszli do owej „wsi".

Belle i Sonet znali naturalnie dosko-
nale drogę wśród wraków. Nauczeni dłu-
goletniem doświadczeniem, szli drogą nie
najprostszą, ale nnmgodmejvą. to też i

dla mis ral droga nie przedstawiała

zbytnich trudności. Mimo wszystko posu-

wanosię dosyć powoli i dopiero wniespeł-

na godzinę znajomi nasi dotarli do celu.

Już pobieżny rzut oka wystarczał :do

stwierdzenia, ile trudności trzeba było po

konać, żeby zbudować to asylum. :Złączo-

no tu około dwadzieścia statków różnej

budowy, których pokłady znajdowały się

na tej samej wysokości ponad powierzch-

nią wody. Statki te przylegały do siebie

powiązane połężnemilinami. Pozatem ko:

loniści naprawiali je tak, aby nie groziło

niebezpieczeństwo zatonięcia ktoregokol-

wiek z połączonych okrętów. Wszędzie po

budowano kładki i mostki, ułatwiające

przechodzenie ze statku na statek, Rozpię›

te zaś między masztami płótno żaglowe do-

starczało kolonistom cieniu i chroniło

przed -promieniami _podzwrotnikowego

słońca.

- Mniej więcej na rok przed naszem

przybyciem, - objaśniał Belle, - kapitan

Forbes kazał to wszystko urządzić. Przed-

tem koloniś cmnęll się na jednym statku
i naturalnie. w razie grożącego niebezpie-
czeństwa zatonięcia musielisiępośpiesznie
przenosić. Teraz jest o wiele lepiej! Mi-
mo to możliwem jest, że wkrótce przenie-
siemy naszą wieś. Taki zamiar ma przy
najmniej kapitan Forbes. Do wyspy przy
bywa tak wiele okrętów, że gdxbw my co
kilka lat nie przenosili naszej wsi, oddali:
libyśmysię wkrótce bardzo od wybrzeża,
z którem musimy być wciągłej łączności.
Zresztą zbliża się do nas sam kapitan For
bes.

 
  

  

 

 

     

Na pokładzie pojawił się wysoki, bar-
czysty mężczyzna, o brutalnym wyglądzie
i szybkim wzrokiem zmierzył przybyszów.
Kiedy znaleźli się na statku bezpośrednio
przytykającym do „okrętu admiralskiego",
Forbes zawrócił i wprawił w ruch wielki
dzwon okrętowy, Donośny głos jego dzi.
wnie brzmiał w pustce morza Sargasso i w
sercach rozbitków zrodził uczucie lęku
przed czemś nieznanem.
- Dzwonu tego używa się, jeśli zda-

rzy się coś nadnuczajnego. - objaśnił
Sonet.

Cała wieś zerwała się na nogi i z każ-
dych schodów wychodziły postacie, po-
ubierane w najfantastyczniejsze kostjumy.
A kiedy nasi rozbitkowie znaleźli się na

nku", oczekiwali ich już wszyscy kolo-
nisci. Na przedzie stał Forbes; z należnym
szacunklem stali w pewnej odległości za

jego dani.
- Witajcie, - zawołał i wyciągnął ku

nim obie ręce. - Dawno już nikt do nas
nie przybył i dlatego zjawienie się wasze
napełnia nasze serca radością:

Z tonu jego mowy należałoby wnosić,
że mówi nie w imieniu kolonistów, ale uży-
wa raczej pluralis majestatis.

. - I wy, piękna pani, witajcie, - do-
dał pochylając się przed młodą dziewczyną.

Potem odwrócił się do mleszkanców
wsi i rozkazał:

  

się, powitajcie serdecznie naszych gości i
postarajcie się, żeby się czuli, jak w domu.

Dopiero po tem wezwaniu koloniści
odważyli się otoczyć przybyszów. Sciska-
no sobie ręce i zasypywano Havarda, Jac-
quetta i Dorothypytaniami o wszystko, co
działo się na świecie, którego nie widzieli
od wielu lat, a którego zupełnie nie znali
ci, co się tutaj urodzili.

- Hallo, słuchajcie wszyscy! Zbliżcie |,

 
 
 

(Ciąg dalszy *

URZĄDZANE PRZEZ KOMITETY PIŁSUDSKIEGO!

DNIA 30-00 SIERPNIA, BOSTON, MASS., o godzinie 7-ej
wieczorem.

DNIA 30-GO SIERPNIA, TAUNTON, MASS., o godz. 2-ej
popołudniu.

DNIA 30-00 SIERPNIA, HARRISON, N. J., o godzinie 4-ej
popołudniu

DNIA 6GO WRZEŚNIA, TRENTON, N. J., o godzinie 7:30

wieczorem.
Komitety lub inne organizacje, które pragną urządzić ob-

chody w swoich koloniach, proszone są o nadsyłanie natych-
miast odpowiednich zawiadomień do Centralnego Biura Ziączo-
nych Komitetów Piłsudskiego, 24 Union Square, New York City.
 
 

6-go Sierpnia 1914
 

 

Znaczenie polityczne Czynu Piłsudskiego

Noc sierpniowa roku 1914, w
której -„Strzelcy", złączeni -z
„Drużyniakami" w Pierwszej
Kompanji Kadrowej wyruszyli
do Królestwa i wypowiedzieli
przez to formalnie wojnę cara-
towi, była początkiem wielkich
czynów wojskowych, dokonywa-
nych potem przez „Legjony", a
(po ich rozbiciu przez Austrję
i Niemcy) następnie przez Pol-
ską Organizację Wojskową (P.
0. W.).

Ale, obok znaczenia wojeko-
wego, ma wymarsz kompanji ka
drowej w swojem następstwie
jeszcze większe znaczenie poli-
tyczne.

Podczas wojny światowej nie
miała Polska żadnej trybuny po
litycznej, z którejby ogłosić mo-
zła światu swoje żądania i swo-
je prawa, W najlepszym razie
mogła milczeć. Ale to milczenie
stawało się rzeczą tragiczną, --
czemś nie do zniesienia, bo trzy
zabory polskie musiały dać stra-
szny haracz wojenny przeszło
dwa miliony rekruta polskiego
( nędzę nieopisaną tych, co zo-
stali w domu! Wola wojenna
państw wyrażała -się prze-
dewszystkiem w ofiarach. A fir-
my Polski w tym wojennym za-
męcie nie było... Tylko garść żo!
nierzy, których wyprowadził do
boju przeciw Rosji Pilsudski-
miała reprezentować imię Pol.
ski, wolę Polski! Tem gorzej dla
narodu, jeżeli garść ta, aż do
końca wojny była nieliczna, je-
żeli osiągnęła najwyżej 60-80
tysięcy, podczas kiedy Polska da
ła Rosji, Niemcom i Austrji prze
szło dwa miljony ludzi dla o-
brony i chwały zaborców.
Czyn wojskowy 6 sierpnia,

wznoszący polski sztandar wśród
tylu wojennych sztandarów pań-
stwowych, był logicznym, wojen
nym wyrazem dążenia Polski do
zwalczenia najezdników i do nie
podległości państwowej narodu.

P. P. S., podniósłszy od lat
dziesiątków, w czasie pokoju,
sztandar niepodległości, jako za-
sadnicze swoje dążenie, przygo-
towywała pod wodzą Piłsudskie-
go i wojenne następstwa tego
dążenia. Ci, którzy w r. 1906 o-
chronili od upadku Ideę niepod-
ległości, zrywając z ugodowca-
mi we własnym obozie, złączyli
się z usiłowaniami i pracami Pił
sudskiego, dążącymi do stworze-
nia polskiej siły zbrojnej, naj-
pierw w „Związku walki czyn-

nej", potem w „Komisji skon-

federowanych stronnictw nie-

podleglféclowych, a potem jut

podczas wojny, dając najdziel-
niejszych swoich towarzyszów

do „Strzelców"i do „Legjonów".

Do r. 1914 Piłsudski był człon

kiem P. P. S. Gdy podniósł sztan

dar wojenny, chciał być wyra-

zem całej Polski, walczącej o nie

podległość. Ale P. P. S, dała żoł-

nierzy i dowódców w takiej licz-

bie, że była główną siłą w tym

ruchu. Było to zgodne z jej do-

 

 

|
tychczasową polityką, usiłującą !
współpracować z wszystkiemi
żywiołuri niepodległościowemi.

Legjony, jako formalnie nie-
doskonały wyraz wojska bez
państwa, zostały wśród, ciężkich
trudów i przeciwności, wśród in-
tryg i przeszkód ze strony „sprzy
mierzonej" Austrf., tak przez
Piłsudskiego usamodzielnione, że
miały prawo uważać się za woj-
sko polskie. Walczyć miały na
ziemi polskiej przeciw Rosji i
musiały pokonać napór auz=ja-
eki, zarówno jak njenawistng in-
trygę polityków ugodowych pol.
skich, którzy nie chcieli, aby wal
czyły wogóle, lub chciały je
sprzedawać Austrji.

Piłsudski unicestwił podczas
wojny ugodową politykę polską.
Krew jego żołnierzy nie poszła
na marne, bo dawała przed świa-
tem świadectwo prawdzie, że o-
bok Polaków posłusznie i bez-
imiennie ginących w armjach za
borczych, leje się krew polska
za Polskę i tylko za Polskę! O-
chrzcili to morze krwi i nadali
jej znaczenie światowe ci, któ-
rzy ginęli pod polskim sztanda-
rem w polskich szeregach!
Napróżno wysilali się dyplo-

maci i politycy ugodowi we wszy
stkich trzech zaborach, aby
krew polską sprzedać za drobne
ustępstwa, za autonomję, czy in
ne ulgi i łaski zaborców. Nie-
przejednany aż do końca wódz
niepodległościowego wojska pol.
skiego wolał raczej upaść, niż
poddać się ugodzie. Upadkiem

wkońcu zwyciężył!

Legjony jego były z natury
rzeczy najbardziej politycznem
- choć nie politykującem=-woj
skiem, Politykował ich wódz, kto
ry w obozie legjonowym, w polu
był polityków „cywilnych'" do-
radcą i przywódcą. Dzieje zaku»
lisowe tej polityki wymagają o-
sobnego dziejopisa...

Osią tej całej polityki legjo-
nowej było twarde obstawanie
przy samodzielności polskiej si-
ły zbrojnej i podtrzymywanie
każdego ruchu niepodległościo-
wego poza Legjonami. W imię
prawdy należy stwierdzić, że czę
sto politycy -- zamiast udzielać
siły moralnej żołnierzom-czer-
pali swoją siłę i natchnienie z
obozu żołnierskiego...

Kiedy w r. 1917 rozbito Le-
gjony, a żołnierze polscy poszli
w rozsypkę, znalazłszy się w nie
woli u swoich „sprzymierzeń-
ców" (Szczypiorno, Marmaros-
Siget itd.), polityka niepodległo-
ściowa była dla nich jedyną spól
notą, jedynem hasłem,
siedział w więzieniu magdebur-
skiem, ale dążenia jego politycz-
ne skupiały jego żołnierzy co-
raz ściślej. Gdy nastąpił wresz-

cie pogrom państw €entralnych

(Rosja już znajdowała się w roz

kładzie), żołuierze legjonowi od-

najdują się w kilku dniach na

całej przestrzeni Polski i poza
Polską. Wyrasta, jak z pod zie-

mi, P. O. W. i Piłsudski, uwol-

 

 
 

Czy widzieliście kiedy chałupinę, zrobioną z gazet? Preygladnijele
o powyśziej rycinie i dowiedźcie się, że domek ten został w
mow zrobiony z papieru gazetowego. Kto tego „dziennikar.
skiego" dokonał cudu? Niejaki Ellis Stonman x Cambridge, Mass.,
pray pomocy dony i dwóch córek, Musl widocznie być zapalonym

« mmm-ml kolektorem licznych gazet

 

Ideowość żołnierzy Piłsudskie-

go niema równej sobie we współ-

czesnych dziejach. Napróżno ich

cząstka przejęła się „wojskowo

ścią! do tego stopnia, że uważa-

ła za możebne wyrzeczenie się

polityki niepodległościowej, dla

utrzymania wojskowości pol-

skiej. Olbrzymia większość prze

szła nad nimi do porządku dzien-

nego.

Dopiero pokojowe czasy poczy

niły w tej ideowości politycznej

większe wylomy. Z natury rze-

czy, w wolnem państwie nie na-

leży polityka do żołnierza. Ale

zanim to wolne państwo powsta-

ło, żołnierz polski był

niejszym sługą i twórcą zara-

zem polityki niepodległościowej.

Moc jego ducha wyrażała się nie

tylko w męstwie wojennem, lecz

i w nieugiętości zasad politycz-

nych.

Wspominając ze czcią i uwiel-

bieniem dzień 6 sierpnia, 1914

roku, jako historycznydla walki

zbrojnej o niepodległość, nie za-

pominajmy, że nietylko żołnier-

skich cnót jest początkiem, lecz

także najczyniejszej polityki nie

podległośctowej Polaków.

Ignacy Daszyński.

,Robotnik"-Warszawa. '

SOWIETY SZUKAJĄ W ATE.

NACH „LEPSZEGO"

KLIMATU

Dziwila się Europa kapryso-

wi Sowietów, które obrały so-

bie pogodny, burżuazyjny Wie-

deń za centralę swej zagranicz-

nej propagandy.

Pozorna paradoksalność tej

decyzji nabierała zgoła odmien-

nego oświetlenia, gdysig zbada-

ło bliżej machinacje moskiew-
skich ajentow.

Prócz /rasowych medenczy
ków bowiem, zamieszkiważ o-
statnio piękną stolicę naddunaj»
ską niezliczeni emigranci, rozbit
ki z czasów wielkiej wojny, male
kontenci najróżniejszego autora
mentu i rasy, bardzo podatni na
agitację wywrotową. Obok fa-
natycznych zwolenników monar
chji, -fanatycznych przyjaciół
zdetronizowanych Habsburgów,
przebywali we wdzięcznej „Vin-
dobonie" Niemcy, Węgrzy, Buł-
garzy, Czesi, Kroaci, Turcy -
że nie wspomnimy o przedsta-
wicielach zupełnie egzotycznych
państw, którzy emigrowali wsku
tek. prześladowań .politycznych.

Skin Soap

jest czyste, doskonale
mydło do mycia, kąpieli,
mycla głowy i golenia.
Znakomite przy kąpieli
dziecka.

Cena 28 centów.
 

Codziennie używajcie *

Severa's

Antisepsol

do płukanie ust i gardla. Ząby i
dziąsła zachowają się zdrowe i
mocne. Utrzymuje usta w crys-
tóści n czyni oddech. przyjemnym.

Geny 56 a 50 centów,

Próbujeie najplorw kupić w aptece
  

 

W. F. SEVERA Co.
CEDAR RAPIDS, IOWA

 

Funkcjonował tedy nad błę-
kitnym Dunajem osławiony D.
I. K. I. (Dieliegacja Ispolkoma
 Kommunisticzieskawo Interna»
cjonała), rozsyłając tajne cyr-
kularze do niezliczonych
jek", rozsianych po Europie, A-
zji i Afryce.

Ożywiła się ta działalność z
chwilą, gdy do Wiednia przybył
Joffe, „oko Sowietów".

Ale przyszły z czasem nowe
instrukcje z Moskwy.
Some/xy dygnitarze postano-

wili rozpętać pożar rewolucyjny
poza Europą, gdyż tempo rewol-
towania starych państw Europy
wydało im się zbyt powolnem...

„Punkt ciężkości" przełożono
na Azję -w Europie zaś zaln=
teresowano się speqalme Bal-
kanami.
Jak to „zainteresowanie się"

wyglądało w świetle faktów -"
wie każdy, kto pamięta tragicze
ne wypadki w Sofjl.

Likwidacja wiedeńskiej cen-
trali została pozatem spowodo-
wana jeszcze innemi momenta-
mi natury osobistej.

 
Pod łagodnem niebem Wied-

nia rozhartowały się komunisty-
czne pancerze i ten i ów z re-
formatorów ludzkości, zasmako-
wawsży w urokach wiedenek,-
zapomniał o istotnym celu swe-
go pobytu.

Dzienniki wiedeńskie donoszą,
że bolszewicy upodobali sobie o-
statnio Ateny i zamierzają teraz
uszczęśliwiać Grecję swą owoc-
ną i pożyteczną działalnością.

 

Wstępujcie do Komitetów im.

Józefa Piłsudskiego!
 

Brooklyn

Zawiedziona w miłości dzie-

wczyna popełniła sa-

mobójstwo
 

Licząca 27 lat panna Elizabeth
Fischer, zatrudniona w charak-
terze pokojówki u Edwarda Da
vis'a, hurtownego rzeźnika. -za-
mieszkałego pn. 221ym przy West
82nd street, z powodu afery mi-
łosnej popełniła samobójstwo.

Panna Fischer przybyła do Sta-
nów Zjednoczonych |z 'Wirtem-
bergji w Niemczech rok temu, jak
o tem świadczy paszport znale-
ziony wjej walizce. „Policja zna-
lazła również książkę oszczędno-
ściową banku, z którego ostatnio
wyjęła |denatka -$600. Istnieje
przypuszczenie, że pieniądze te
wraz z otrzymaną kilka dni temu
miesięczną pensją w sumie $110
wręczyła ona swemu narzeczone.
mu, o którym później dowiedzia«

ła się, że jest zonaty.

i okolica

Pamiętajcie o Komitetach im.

Józefa Piłsudskiego

 

POLSCY LEKARZE
 

DR. LOUIS GRYCZ
102 Kent St., Brooklyn, N. Y.
wlechat do Kanady na dalsze w
Spodziewa się powrócić z nuculqum
witeinia," Wedd" rorpocsnle znów ang

praktykę.

 

 

 

Telefon Huguenot 0098. .

8. M. Lewandowski, M. D.

aopzmr URIEDOW'I
e 1 do 3 po 1 04 € do 8 więce.
w niedziele 1 thodldolm

707 Fourth Avenue,
Brooklyn, N.

 

Dr. Franciszek W. Wiński

Dwa Blora :w Broskiynie:

868 Leonard St.. 118 North 9th 8t.

bllske NAI-lll Ave. Illl

od 1 do 3 po pol
WISE His;are

Telephone: Greenpoint 3735

  

 

KALENDARZYK ZABAW

30 sierpnia, not

dowienych wN
to

an lI-louldl Kanem|„pa Tow. tpewa
..Dawon Trem

16 “Scum. Mum-m- Tow. ip.
Rrpmitout'.

«lonej Parku, 91 Clin
. 1. I

--------------Zz
'Teiston, Stage 1382
HENRYK SOKAL

383 Bouth Third «man'
bliake Union Avenue,
, Brooklyn, N. C,

aonziwy URZĘDOWE:-
 04 18 do 1u P#} mages:
  

 
Tow. Pol. Narodowe Brat. Pom. „Zmartwychwstanie"

w Brooklynie, urząd
TRZECI ROCZNY

WIELKI
Pot

 

 

ączony z grą w kręgle o cenne nagro
W NIEDZIELĘ, 30-G0 SIERPNIA, 1925ROKU
W OLYMPIC PARKU, 879 Second Avenue

ASTORIA, LONG ISLAND
Pocz. o godz. 1-ef popoł. - Muzyka doborowa polska

Wstęp 50c od osoby. - 0 liczne przybycie uprasza KOMITET,
Kary dowotą: Z New Yorku wziąść 2 Ave. Elewejtor Astoria przez

qunmlqu mg“. SJM :; ::cżl pomiędzy Poter 1 Ditman Ave, 1 udać
się na lewo, z Brooklyna R

wz2 Somer 1 maakShinesaoAnan| i lea ues
pom. Poter i Ditman Ave. i udać się na Tewo do paku.

za

PIKNIK _*

y do Astoria i zejść na stacji
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6 STRONICA
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ATWTOREK, 25 SIERPNIA, (TUESDAY,

  

"GUST25). 1925 

POLE PRACY DLA MECHANIKÓW AUTO-
. MOBILOWYCH

 

Jeżeli porównamy zarobki prostego robotnika, albo nawet pra-cownika biurowego z zarobkamiwykwalifikowanego mechanika,wnet przekonamysię, że jest wielka różnica, Jeżeli do tego jesz.cze weźmiemy od rozwagę spo-#ób traktowania robotnika a me-chanika, również inne warunkipracy, wnet przekonamy'się, żenauka rzemieślnicza jest bardzopożyteczna, i że warto się uczyć.Ale czego się uczyć? W którejgałęzi przemysłu jest dobre po-le do pracy? Olbrzymi, wprostnie do uwierzenia rozwijającysię szybko przemysł automobi-łowy daje każdemu młodemuczłowiekowi bardzo interesującei korzystne pole pracy, równieżniepospolite sposobności otwar-cia własnego interesu
Powiadają, że mechanikówautomobilowych jest zawiele, żegdzie się tylko obejrzeć, to jestjuż mechanik automobilowyTak, mechaników takich, którzysię nimi sami nazwali, takich,którzy powiadzją, że już umiejąrozebrać i złożyć maszynę i pu-ścić ją w ruch klekocący jestdosyć dużo, lecz w gruncie rze-czy nie są to żadni mechanicy inimi prawa nazywać się nie ma-ją, Takich nikt nawet zatrud-niać nie może, a jeżeli ich chwi-lowo zatrudni, to przy pierwszejlepszej sposobności znowu ichodprawią od pracy. Natomiastdobrych mechaników automobi-Jowych, ludzi, którzy są wstanieprzyprowadzić maszynę do do-brego stanu mechanicznego, lu-

 

"dzi z technicznem w tym kierun-ku wyszkoleniem, takich, którzywykonają pracę ku ogólnemu zadowoleniu, jest bardzo mało i ta-kich właśnie poszukują. Pewienwłaściciel garażu, w pobliskiemmiasteczku zgłosił się do Insty-tutu po mechańika automobilo-wego, posiadającego gruntownewyszkolenie 1 opowiadał, .tecodziennie do niego przychodziło około pięćdziesięciu tak zw.mechaników po pracę. On mimotego z tej armji partaczy niebył wstanie wybrać ani jednegodobrego, więc prosił, aby szkołazarekomendowała jednego z do-brych mechaników.
Ale jak zostać dobrym mecha-

nikiem automobilowym? Na me

chanika automobilowego można

się najlepiej i najprędzej nau

czyć w odpowiedniej szkole. Nie

w takiej szkole, która za pewną

zapłatą i po czasie kilkutygod-

niowym lub nawet kilku miesię-

cznym gwarantuje dać dyplom,

bo za krótki czas nie można zo-

stać dobrym mechanikiem.: Kto

chce być dobrym i

automobilowym, powinien uczyć

się kilkd lat w garażu, a jeżeli

chce się nauczyć prędzej, to po-

winien wstąpić do szkoły, która

ma program dłuższy i nietylko

uczy praktyki i teorji, tech-

niki, daje ogólne wyszkolenie,

bez którego dzisiejszy mechanik

obejść się nie może. Wreszcie

trzeba na to uważać, że nie dy-

plom, ale człowiek sam musi za-

jąć się pracą reparacyjną. Nie

wystarczy mieć dyplom, ›trzeba

umieć pracować.

Takich szkół w Ameryce jest

bardzo dużo. Szkoły fe są bar-

dzo przystępne. Nam Polakom

  

JERSEY CITY

Zawiadomienie

W niedzielę 6go września w

uroczym Washington Grove Par

ku odbędzie się wielki piknik

Polsko-Amerykańskiego -Klubu

Demokratycznego.

Będzie mnóstwo gier towa-

rzyskich i niespodzianek. Do taf

ców przygrywać będzie orkie-

stra pod batutą prof. Mroza z

Brooklyna. Początek o godzinie

2ej po południu.

Dojazd z dołu miasta tramwa

jem Hudson ze zmianą na tram-

waj Passaic, idący po Paterson

Plaink Road.

Za komitet,

21,28,25,27)_A. Dziekan

; KALENDARZYKZABAW
Tow. tolewo
 

21 Pory Fd 3.Park, W.
Klubu Pore

  City
sklngien Grove PI

,

sierpnie -Pógnie ou. in Pomiej
S
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W wrześee,, miesi Polsko-
«n.-Łe Demokratscmero w

; on Greve Parku
Whelki Bal lubedyeia w
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nie wolno jest jednak zapominać
o tem, że między tymi szkołami
jest także i polska szkoła rze-
mieślnicza w Cambridge Springs
Pa., szkoła, gdzie robione są
wszelkie wysiłki, aby młodzieży
naszej zapewnić gruntowniejszą
naukę fachu, niż można dostać
gdzieindziej, dać jej nietylko ko
niecznie potrzebną naukę fachu,
ale może, co jeszcze Jest najwat~
niejsze, to i dobre wychowanie.
W szkole każdy uczeń ugruntu-
je swój dobry charakter i pozby»
wa się złego, przyswaja sobie
inicjatywę, rzecz bardzo potrze-
bną automobiliście, pracowitość,
nauczy się szanować pracę dru-
gich, przez co stanie sig pofy-
teczną jednostką w swojem o-
toczeniu.

 R. Potok, instr. automobilowy
Instytutu Rzemieślniczego,
w Cambridge Springs, Pa.

R Ó Ż N E

Rekord roztargnienia -|

Na kongres międzynarodowy,
zwołąny przez uniwersytety an-
gielskie, przybył z Melbourne w
Australii MacAllan, profesor je-
dnego z uniwersytetów stedero-
wanych. R

Jakież jednak było zdumienie
uczonego,gdy po wylądowaniu
w Anglii, dowiedział się, że
przybył... o rok zawcześnie.

Istotny termin kongresu zo-
stał wyznaczony na lipiec 1926
roku.

 

Okazało się, że roztargniony
profesor otrzymał był w swoim
czasie zaproszenie, ale zapo-
mniał sprawdzić daty, podanej
w tym dokumencie.  Pogrążo-
ny w dociekaniach naukowych,
nie miał czasu zwierzyć się ro-
dzinie | znajomym z celu i przy-
czyn projektowanej podróży,

Poprostu oświadczył krótko 1
węzłowato, że płynie do Europy,
bo.. max interes, niecierpiący
zwłoki.

Po zorjentowaniu się na miej-
#cu w sytuacji, australijski pro-
fesor na chwilę osłupiał.

Ale rychło odzyskał spokój.
Kupił powrotny bilet do Mel-
bourne i odpłynął najbliższym
dkrętem, oświadczając, że przy-
jedzie ponownie za rok.

Bagatelka!

Dwadzieścih cztery -tysiące
mil angielskich,
 

Wstępujcie do Komitetów im.

Józefa Piłsudskiego!  

BOLSZEWICY WYPO-

WIEDZIELI WOJNĘ

WIELKIM LITEROM

v . vp z
Wyrzacają z draka, jako ubli-

żające powszechnej

równości

MOSKWA, 24 sierpnia. - Bol.
szewlekle _pojęcie _równości,
znosł nawet „kapitaliki" (du-
że Ntery), -Wszystkie „kapita-
liki" mają być wyrzucone z dru-
karń,

Zażądałtego K. Salowsky, któ
ry zwrócił się w tej sprawie do
komisarza oświecenia publicz-
nego.
Reforma ta ma na celu zrów-

nanie wszystkich liter, co Sa-
lowsky wierzy, będzie miało ten
skutek, że umożliwi drukowanie
tańszych książek, gdyż Zszczę-
dzi na farbie drukarskiej, zmniej
szy pracę zecerów ręcznych i
zmniejszy liczbę liter wymaga
nych w drukarniach.
Dziwna ta propozycja spotka-

ła się z krytyką niektórych eks-
pertów. Twierdzą oni, iż po-
ciągnęłaby za sobą znaczne wy.
datki na, więcej liter w miejsce

| wyrzuconych „kapitalików"

Ci, którzy wyrzekli się oby-

watelstwa amerykańskie-

go będą deportowani

 

BUFFALO, N. Y., 24 sierpnia,
- Wicekonsul amerykański w
Warszawie p. Pawlak, bawiący
na wakacjach w swoim rodzin
nem mieście Buffalo, powiada,
że ci, którzy wyzbyli się oby:
watelstwa amerykańskiego po
przyjeździe do Polski i po kilku
latach powrócili do Ameryki w
celach niby naukowych i tu
znów się osiedlili, będą przez
rząd tutejszy deportowani. Li-
stę takich ma już konsulat ame-
rykański w Warszawie przygo-
towaną. Na Iście tej są znane
wśród wychodźtwa osobistości,
które tą drogą przekroczyły
prawo emigracyjne.
 

Bojkot Anglików w Chinach

wzrasta

HANKOW, 24 sierpnia. - An-
glelsko-chifiskie rokowania w
celu nawiązania współdziałania
władz angielskich z policją chiń
ską dla obrony kolonij europej-
skich w Chinach zostały nagle
przerwane, gdy delegaci chłń
«cy przedstawili propozycję
z żądaniem wypłacenia 75,000
dolarów odszkodowania za zabi-
tych obywateli chińskich, pod-
czas zaburzeń strajkowych od |
11-g0 czerwca do 10-50 sierpnia

W następstwie zerwania u-

kladów,

 

 

chińska izba handlowa /

Zostaia wezwana urzędownie do

wznowienia bojkotu towarów i

kupców angielskich.
z

POLSKA DOSTARCZA BOL.

SZEWIKOM BOJOWCÓW

Skutki osławionego systemu

„wymiennego"

WARSZAWA, 24 sierpnia. -

Badania daktyloskopijne prze.

prowadzone przez policję śled-

czą doprowadziły do wniosku,

że jeden z trójki terorystów, uję-

tych w ubiegły piątek po krwa-

wych walkach na ulicach War-

stawy, nazywa się Władysław

Huebyer.

W swoim czasie już zaprze›

czyliśmy informacji prasy czer-

wonej o tem, że terorysta ten

nazywa się Fijałkowski. Wyni-

ki śledztwa to nasze zaprzecze-

nie całkowicie potwierdziły

Huebner w roku 1920 był ska-

zany za czynną akcję komuni-

mung na pięcioletnie więzie-

bytej z dyktatorem Hiszpani
Primo de Rivera odnośnie ofen-
sywy przeciw powstańcom ma-
rokańskim wyraził przekonanie,
iż wojna marokańska zostanie
ukończona przed zimą przy po-
mocy stu pięćdziesięciu tysięcy
wojsk francusko - hiszpańskich
Powstańcy marokańscy zdają
sobie sprawę z przewagi wojsk
francuskich i zapowiedzieli wal-
kę na śmierć i życie na grzbie-
tach Gór Atlas oddzielających
hiszpańskie Marokko od francu-
sklego.
 

PoLski
peTeKTYW

  

Tob Broadway New York City
Pokój 290. Rog 1ith Street
 nie,

jedi-wy) z zakładników polskich

Po pewnym czasle wrócił on do

Polski w charakterze organiza-

tora bojówek, terorystyczno-ko-

munistyeznych.

Na śledztwie w dniu dzisie}-

szym Huebner zaprzeczył jako-

by to było jego nazwisko i twier-

dzi, że nigdy w Rosji nie był.
eee

Belgijska komisja długów›

pomału do Europy

NEW YORK. - G. Theunis by-
ly premjer Belgji i baron de Car-
tier de Marchierne -ambasador
belgijski do St. Zjedn. przywód»
cybelgijskiej komisji długów wo
jennych odjechali dzisiaj do Eu-
ropy wraz ze wszystkimi człon-
kami komisji.

PHILADELPHIA, PA.

Polski Balet zdobywa
uznanie

Polski Balet pani Niemen-
Krupskiej, który w zeszłym ty-
godniu występował w teatrze
Keith'a, zdobył sobie ogólne u-
znanie. Pani Niemen-Krupska
otrzymuje bardzo wiele listów
od Amerykanów z. uznaniem
dla jej artystycznej pracy, Naj-
ważniejszem jest ~to, że pani
Niemen - Krupskh podpisała
dwa długo-terminowe kontrak.
ty na artystyczne  turnee tak,
że objedzie większe miasta 'a-
merykańskie od Atlantyku do
Pacyfiku. Na to turnee  poje-
dzie 8 najlepszych uczennie pani
Niemen-Krupskiej.

Pamiętam: o Komitetach im.
Józefa Piłsudskiego

 
 

 

Echa z Osad Polskich w Ameryce

     

BUFFALO, N. Y.

Znęcali się nad psem

Józef Dembowski, zamieszka-
ty pn. 228 przy Stanislaus street
i jego matka Anastazja Mider-
ska stawali w sądzie miejskim
oskarżenio zjęcenie się nad zwie
rzętami.

Oskarżenie przeciw nim wnie
slono na skutek zażalenia St.
Splatta, sąsiada mieszkającego
tuż obok Dembowskiego, który
zeznał, że tak bili I kopall onl ma
tego pieska, że złamali mu dwa
żebra i nogę: -_
Splatt zeźnał, że Dembowski na

umyślnie kopnął niewinnego pie-
ska, który padł naokoło 20 stóp
od niego, poczem jeszcze kopał
pieska. Zong Splatta potwierdzi
łn zeznanie męża.

Cwiklińską ponownie powo-
tano do sądu

Pani Petronela Owiklińska, za
mieszkała pn. 4T-ym przy Mills
street, stawała ponownie przed
sędzią Standart w sądzie miej»
skim na skutek oskarżenia in-
spektora departamentu zdrowia
H. J. Vesper, który kazał jej po-
czynić naprawki około jej domu,
a czego dotychczas nie uczyniła.
Civiklifiska już poprzednio std=
wała 'przed sędzią Standart, te
nie naprawiła rynien i przewod=
ników na swym domu, lecz sę-
dzia podówczas sprawę odłożył
do wczoraj, ostrzegając ją, że

wymaganych około jej domu
przez departament zdrowia, ska-
rze on ją na $50 kary.

Obecnie okazało się, że na-
prawki nie są jeszcze ukończo-
ne, lecz gdy wywołano sprawę
p. Cwiklińskiej, inspektor Ves-
per zeznał, że obecnie odbywa
się ta naprawa, która będzie
prawdopodobnie skończona za
jaki dzień.
Wobec -zeznania

Vespera, sędzia wstrzymał się
z wydaniem wyroku.

Automobil szampjona-piędeiarza
średniej wagi Harry Grebo, prze-

ił się do rowu poza Pitts»
'iem, na czem plgiciarz'

gorzej wyszedł. Doznał wewnętrz-
nych obrażeń, kiku słamanych
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MILWAUKEE, wis.

Zamienił automobil pod in-
nem nazwiskiem
 

Edward Krupiński, zam. pn.
812 Lincoln ave., został stawio-
ny do sądu dystryktowego pod
oskarżeniem kradzieży automo-
bilu. Kilka tygodni temu zamie-
nił on swój automobil na nowy
w garażu Layton Park, i powie-
dział, że nazywa się Jan Nowak
i że mieszka pn. 817-14 ave.
Do nowego automobilu Krupiń-
ski dopłacić miał kilkaset dola-
rów, lecz potem nie pokazał się
wcale, Sędzia Mangan przekazał
go sądowi municypalnemu pod
kaucją $200. -

Ob. Mermel powrócił z Polski
---

Po sześcioletnim prawie poby-
cie w Polsce wrócił do Ameryki
p. Stanisław Mermel, znany do-
brze w Chicago, swego czasu wie
ceprezes Zw. Nar. Pol.

Pan Mermel przyjechał do Chi
cago w ubiegłą sobotę popolud-
niu pociągiem kolei New York
Central z New Yorku i zamyśla
osiąść tu na stałe. Żona i dzieci
tymczasem poms/hit; jeszcze w

Polsce, ale wkrótce do Ameryki

przybędą także.

Powstańcy marokańscy" po-

stanowili zginąć z honorem
 

PARYŻ, 24 sierpnia a Mar-
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POLSCY DETEKTYWI

J. J. KRON
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BROOKLYN

2, 6-bio fam. murowane domy,-pd 5 pokoi, wanna, elektry-"
ka. Cona $16,500 za każdy,

szy morgage $7,500, Każda oferta przyjęta. '

v , MASPETH,

Dwu-fam. drowni‘lny dom, 12 pokoi, wanny elektryka, ga-
rai na 2 automobile, Cena. 8,700 wpłaty, 3000% lota

561x100, właściciel wyjeżdza do Polski.
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